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Za Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznania.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelwowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od. wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incŁ tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny / 

frankowano

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50'fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, l| Frań - 

cji, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retem ey er, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 

W Frankfurcie nad Menem Daubo&tiomp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.
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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozustają te same, co 

w ubiegłym kwartale.

■■
*

POZNAN, 30 grudnia.

Kölnische Ztg, na którą, mieliśmy sposobność ’ 
powoływać się kilkakrotnie, gdy była mowa o sprawie $ 
wschodnićj, jako na źródło lepiej od innych pouczone, za- . 
mieszczą w ostatnim numerze korespondencyą z Wie- s 
dnia, która donosi, — że recepta reformacyjna, z j 
pomocą którój trzy północne mocarstwa mają nadzieję ' 
uzdrowienia Turcyi, dziś dopióro (28 b. m.) została j 
ostatecznie wykończoną. Korespondent pisze, że pro- ; 
jekt reformy, którego redakcyą powierzono hr. An- : 
drassemu, ma być doręczony gabinetom londyńskiemu, ? 
wersalskiemu i rzymskiemu; prawdopodobnóm jest je­
dnakże, że nim to nastąpi, pierw przesłany zostanie 
do Petersburga i dopióro, gdy uzyska sygnaturę ks. 
Gorczakowa, doręczony będzie wyżój wymienionym 
gabinetom. Tak tedy przyjąć można na pewno, pisze 
korespondent, że znajdzie się w Londynie, Wersalu i 
Rzymie dopióro w pierwszych dniach przyszłego mie­
siąca, a jeśli który z tych trzech gabinetów Die dopu­
ści się niedyskrecyi, w takim razie projekt, o którym 
mowa, pozostanie w najściślejszej do pewnego czasu 
tajemnicy. Hr. Andrassy przynajmniój wzbrania się 
stanowczo podać go do szerszój wiadomości i twierdzi, 
że pozostawi to samej Porcie. Tym sposobem, kończy 
korespondent, upada samo przez się to wszystko, co w 
ostatnich czasach pisano o treści w mowie będącego 
projektu reformacyjnego.

Wiadomości powyższe potwierdza równocześnie 
peszttński Lloyd, organ hr. Andrassego, donosząc 
■w tonie stanowczym, że projekt ten, którego treść głę­
boką osłoniona tajemnicą, nie został do tej chwili (27 
bm.) wysłanym do Rzymu, Wersalu i Londynu.

We Francyi mnożą się objawy z powodu nastąpić 
mających w styczniu wyborów senatorskich. Dziś 
mamy przed.sobą,.dwa pisma: ks. Aumale i p. Thiersa, 
o których wczoraj krótką zrobiliśmy wzmiankę. W 
wysokim stopniu zwraca na siebie uwagę pismo pier­
wszego z adresem rady jeneralnój departamentu Oise, 
oznajmujące, że nie przyjmie pod żadnym warunkiem 
kandydatury do senatu, zdaje mu się bowiem rzeczą 
niepodobną piastować równocześnie z mandatem depu­
towanego wielką komendę, poruczoną mu przez mar­
szałka Mac Mahona. W końcu zapewnia ks. Aumale, 
że nie przestanie służyć i nadal krajowi, miuio że nie 
udało się powołać na nowo do życia monarchii kon­
stytucyjnej. Wielu tłumaczy krok ten ks. Aumale 
tćm, że zamyśla wystąpić w swym czasie z kandy­
daturą na następcę marszałka Mac Mahona.

Wersalskie Zgromadzenie narodowe obradowało 
wczoraj i przedwczoraj nad ustawą prasową a dopro­
wadziwszy debaty do § 9, rozpoczęło obiady nad pro- 
jektowanemi przez odnośną komisyą artykułami, dopo- 
minającemi się o zniesienie stanu oblężenia we wszy­
stkich departamentach. Członek skrajnćj lewicy Chal- 
lemel przemawiał za przyjęciem artykułów i uderzał 
gwałtownie na politykę p. Buffeta. Ostatni użył całój 
bwój wymowy, by przekonać Izbę o potrzebie utrzy­
mania w większych miastach stanu oblężenia, jeśli już 
nie dłużój, to do ukończenia wyborów, za czóm bynaj- 
mniój nie idzie, by rząd chciał jakikolwiek wywierać 
na wybory nacisk. Bo przemówieniu kilku jeszcze

Mąż stanu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

napisana przez

Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaozenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz Dr. 218, 219, 220, 222, 228, 229, 230, 
232, 235, 236, 237, 238, 241, 242, 243, 244, 246, 253, 255 , 256, 
260, 261, 262, 263, 266, 267, 269, 276, 277, 278, 279, 281, 283,

284, 285, 286, 287, 288, 290, 292, 293, 294, 295 i 298.)

Trzeciego dnia atoli zjawił się Trésor jakiś smu­
tny i pognębiony w mieszkaniu Ilonki.

— Ah, pani! — zawołał z miną rozpaczliwą — 
zrujnowałaś nas, wykierowałaś na żebraków, już po 
nas! Wystaw sobie: na wczorajszóm przedstawieniu 
wypowiedział mi filozof posłuszeństwo. Zapomniał, wi­
docznie wszystkiego, com go z takim wyuczył mozołem. 
Zamiast słuchać mój komendy, wyrwał mi się, prze­
biegł do koła arenę, do każdćj zaglądał loży a nie 
znalazłszy, kogo szukał, wyrywał się napowrót do 
stajni. Wszystkie moje usiłowania, by mu jego przy­
pomnieć obowiązki, były daremnemi; bił dokoła siebie 
kopytami, kąsał i stawiał dęba, w końcu wyrwał się z 
rąk moich i stajennych, skutkiem czego numer najbar- 
dziój zajmujący musiał wypaść. Zbytecznóm byłoby 
tu może nadmieniać, że filozof pani szukał.

Ilonka uśmiała się serdecznie.
— Sądzisz pan, że gdyby mię w cyrku zobaczył, 

poprawiłby się?
— Niezawodnie, niezawodnie, droga, najukochańsza 

panienko!
— Jeśli o to idzie, znajdzie mnie na dawnóm 

piejscu...

mówców odrzuciło Zgromadzenie narodowe wniosek 
komisyi 377 głosami przeciw 329 i oświadczyło się 
znaczną większością za utrzymaniem stanu wojen­
nego w departamentach Sekwany i Oise, Rodanu 
i Bouches de Rhone, poczórn przyjęto w całości prawie 
jednogłośnie ustawę prasową i ustawę o zniesieniu sta­
nu oblężenia. Dziś w Izbie na porządku dziennym 
obrady nad terminem rozwiązania Zgromadzania naro­
dowego.

Wczoraj miał być ogłoszonym, jak donosi tele­
gram madrycki, dekret królewski zwołujący wyborców 
hiszpańskich do urny na 20 stycznia r. p. a kortezy 
na 15 lutego r. p.

Od czasu do czasu pojawiają się w mniój więcój 
regularnych odstępach pogłoski o zamąceniu dobrych 
między Hiszpanią a Stanami Zjednoczonemi stósunków. 
Dziś donosi telegram z Filadelfii, że rząd amerykański 
wystąpił z zażaleniami z powodu przedsięwziętych w 
obrębie granic Stanów Zjednoczonych werbunków do 
pułków operujących na Kubie. Depesze madryckie 
do Ag. H avasa i wiedeńskiego Kor r. - Bureau 
uważają powyższą wiadomość za pozbawioną wszel- 
kiój podstawy. Powiedziano tu, że Hiszpania, która 
ma pod bronią 300,000 ludzi i która w jednym roku 
wysłała na Kubę 25,000 żołnierza, nie potrzebuje w 
swych szeregach cudzoziemców, których zaciągowi zre­
sztą sprzeciwiają się prawa krajowe.

Wedle telegramu z San Sebastian, fort Hernani 
znaczne poniósł uszkodzenia skutkiem bombardowania 
karlistów. W nocy z 25 na 26 bm. przybył Moriones 
do San Sebastian.

Z S t. Pet. Gaz. dowiadujemy się, że rosyjski 
ajent dyplomatyczny przy Stolicy Apostoł ikiój pan 
Kapnist, „którego zadaniem było reprezentować przy 
Papieżu gabinet petersburgski w jego do katolickich pod­
danych rosyjskich stósunkach,“ ma być odwołanym z 
dotychczasowego stanowiska i przydzielonym do posel­
stwa paryzkiego w charakterze radzcy legacyjnego jako 
następca p. Okuniewa, który udaje się jako poseł do 
Sztokholmu. Kto zapełni lukę po p. Kapniście, nie 
wiadomo. Ze stosunki między Rosyą a Stolicą Apostolską 
nie zyskały w czasach ostatnich na serdeczności, widzi- 
myto i z prasy klerykal. W tych dniach zamieścił mię­
dzy innemi paryzki U ni vera artykuł nader ostro na­
pisany a dotykający, przeważnie „protektoratu rosyjskie­
go nad chrześcianami w państwie ottomańskióm.“ Oto 
końcowy tego artykułu ustęp:

„Rosya jest i pozostanie na zawsze najwigkszóm 
niebezpieczeństwem dia katolicyzmu i Wschodu. Papież 
Pius IX po dwakroć to powiedział: do biskupa bazy- 
lejskiego i pielgrzymów z Laval. Oby jasne i proro­
cze słowa namiestnika Chrystusowego pozostały na za­
wsze w pamięci katolików a łatwo przyjdzie zażegnać 
niebezpieczeństwo, gdyż w tym razie nie będzie od- 
stępców i nie będzie rozczarowań.“

Towarzystwo pomocy naukowej,
Pomiędzy naszemi instytucyami jest jedna,

I która, trwając już blisko lat trzydzieści, skupiała 
około siebie całe nasze społeczeństwo, wszystkie 
jego stronnictwa i wszystkie ich odcienia. Instytu- 

= cya ta dziełem męża, którego do dziś dnia pamięć 
nam jest drogą i dla którego wdzięczność żywi 
parę generacyi, bo, dzięki jego pomysłowi i ofiar­
ności społeczeństwa, liczny już szereg młodzień-

Trósor pochwycił ją bezzwłocznie za słowo.
— Przyrzekasz pani stanowczo? Nie żartujesz? 
— Bynajmniój. Przysługa ta będzie niczóm w

obec tego, coś mi pan wyświadczył.
— O panno llonko! jesteś nieoszacowaną, niosącą 

nam błogosławieństwo! Chciałem, lecz nie śmiałem 
pani coś podobnego zaproponować. Dyrektor upowa­
żnił mię do zaofiarowania pani za każdy wieczór spę­
dzony w naszój loży 10 złr.

— Ah, to za wiele! Tyle pieniędzy za nic? Nie,
nie!

— Trésor, najlepszy pod słońcem pani przyjaciel, 
radzi ci przyjąć. Pieniądz to uczciwie zapracowany, 
przyda się pani niezawodnie a nam lichwiarskie przy­
niesie odsetki. Pomyśl pani sobie, że dziś Wiedeń 
cały mówi tylko o filozofie, który podniósł bunt prze­
ciw prawowitój władzy li z powodu, że dawniejszój 
jego pani nie byłe w cyrku. Proszę wystawić sobie 
ścisk przy kasie, gdy afisze ogłoszą: „Filozof reco- 
gnissing his mistres.“ Toż to formalna będzie licyta- 
cya na bilety. Dziś już tysiące pyta się osób, coś 
pani za jedna? Odprawiam wszystkich krótko i wę- 
złowato. Chcesz, ogłosimy cię za Angielkę. Zależy ci 
bowiem może na tóm, by pani rodacy nie dowiedzieli 
się, żeś Węgierka?

Na twarzy Ilonki gorzki zaigrał uśmiech.
— Daj pokój dobry przyjacielu! Rodacy moi w 

tylu obfitują linoskoków i komedyantów, że jeśli się ich 
nie wstydzą, nie powinni rumienić się na widok ro­
daczki, która wygrzeouje z piasku cyrkowego chlób spa­
dły z nieba.

Pani Vilagoszi zgodziła się na wszystko.
Ilonka formalny zawarła kontrakt. Zobowiązała 

się bywać od 8—91/2 godziny wieczorem w cyrku na 
każdóm przedstawieniu, w któróm wystąpi filozof.

Z początku nader niemiłego i pognębiającego do­
znawała uczucia, widząc, jak całemi wieczorami jest 
przedmiotem spojrzeń tysiąca ócz; każde takie spojrze­
nie wydało się jój ciężarem nie do zniesienia. Z czasem 
przyzwyczaiła się i do tego, jak przyzwyczaja się czło-

ców zdobył naukę a dziś ma byt i utrzymanie. 
Mówimy tu o Towarzystwie pomocy naukowej 
i nieodżałowanej pamięci Karolu Marcinkowskim. 
Co rok w lutym na walnćm zebraniu na 
sali bazarowej zgromadzało się liczna grono 
czMików tegoż Towarzystwa dla wysłuchania 
sprawozdania dyrekcyi, dla podawania wniosków, 
jakió do rozwoju jego uważało za konieczne.
I jedna myśl ożywiała wszystkich, myśl przy- 
spożenia jak najwięcej funduszów Towarzystwu, 
by z pomocą ich jak najwięcej młodzieńców 
wykształcić się mogło.

Nigdy fałszywa nuta nie dźwięczała na 
rzeczonych zebraniach, mimo, jak powiedzieliśmy, 
najróżnorodniejszych przekonań i opinii jego 
licznych członków — bo każdy czuł i czuje, 
że są pola działania, na których najsprzeczniej­
sze przekonania razem iść mogą. I szli też ra­
zem, i jedyna to była instytucya, którą całe 
społeczeństwo, — powtarzamy, —- otaczało rze­
telną troskliwością. I dziś ta zgoda istnieje, 
leczy poczyna się zwolna wyradzać w odwrotnym 
kierunku, t. j. w obojętność dla tej instytucyi. 
Składki, jak to z odezwy dyrekcyi, niedawno 
i w piśmie naszém zamieszczonej, i z sprawo­
zdań zebrań powiatowych przekonaliśmy się, 
nie ¿lopisuj^ Nie ma najmniejszej wątpliwości, 
że wielką ich ilość zalegającą przypisać należy 
fatalnym stosunkom ekonomicznym, jakie istnieją, 
lecz znaczna ich część przypada także na karb wyła­
mywania się z obywatelskich obowiązków i o tćm 
też jedynie mówimy. A dzieje się to zarówno 
w stronnictwie, które mamy zaszczyt reprezen­
tować, jak i w tćm, które sie przyznaje do za­
chowawczych zasad, a niestety w tym wy­
padku instytucyi tćj, której pożytek uznany, 
konserwować się nie stara. Nie znane nam bli­
żej stosunki w tym względzie na prowincyi 
i nie wiemy, kto i ile tam zalega; tu jednak 
w Poznaniu przypadkowo dowiedzieliśmy się 
o takich zaległościach, które istotnie nas zdzi­
wiły. Zalegają bowiem nawet tacy, którzy 
bądź co bądź tak w zasobach do utrzymania do­
tknięci nie są, by składki zapłacić nie mogli. 
Gdyby się godziło wymienić nazwiska zalega­
jących, porówno z nami zdziwiliby się wszyscy, 
jak ludzie, — których dochody wprawdzie się 
zmniejszyły, lecz nie do tego stopnia, by wy­
godnego życia prowadzić nie mogli, — od lat 
dwóch i trzech w składkach zalegają, a niektó­
rzy z nich stoją nawet w bliskich z Towarzy­
stwem stósunkach. To samo można powiedzieć 
i o inteligencyi tutejszej a nawet o byłych sty- 
pendyatach Towarzystwa, którzy również nie u- 
ważają za stosowne tego podatku na światło du­
chowe płacić. Przekonani jesteśmy, że obywa­
telstwo nasze wiejskie, które w skutek upadku 
Tellusa, ogólnej kryzys finansowej i nieurodza­
jów najwięcej ucierpiało, najmniej zapewne figu-
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wiek do dźwigania na swych barkach 18,000 centna­
rów ciężkiego słupa powietrznego.

Wieczory zwykłym upływały trybem. „Filozof“ 
wtedy dopióro rozpoczynał swe produkcye,, gdy w je- 
doćj z lóż zobaczył swą dawniejszą panią. To tćż nu­
mer „Filosof recognissing his mistress“ stał się odtąd 
magnesem sprowadzającym coraz liczniejsze do teatru 
tłumy.

Po przedstawieniu odprowadzała rodzina Trćsora 
regularnie Ilonkę do domu; gdy sprzyjała pogoda, pie­
chotą, w razie słoty, doróżką. Bajazzo strzegł tćż Ilon- 
ki, którą uważał za starszą córkę, jak oka w głowie. 
Odpędzał cisnących się do nićj natrętów, targał herku­
lesową ręką zastawiane na nią sieci i wyrzucał prze­
mycane bilety miłosne wraz z ich oddawcami za 
drzwi.

Ilonkę formalnie zasypywano biletanąi miłosnemi. 
1 nie dziwimy się. Dziewczyna ta była fenomenalnie 
pięknóm zjawiskiem, któremu tóm więcój dodawała 
uroku owa tajemniczość, jaką się otaczała a którą roz­
wikłać tylu już kusiło się nadaremno. Wiedziano po­
wszechnie, że nie należy do towarzystwa sztucznych 
jeźdźców. Jak się nazywała? tego sam nie wiedział 
dyrektor. Nikt jój nie znał prócz Trćsora rodziny, a 
od tćj wydobyć tajemnicę — było rzeczą niepodobną. 
Nikt tćż nie zdołał zwrócić na siebie jój uwagi. Oczy 
jój nie zabłąkały się nigdy między publicznością. Sie­
działa sama w swój loży, przypatrywała się sztukom 
lub utkwiła wzrok swój nieruchomy w czarny wachlarz 
jak gdyby był książką’, zapisaną dla nićj samćj 
tylko zrozumiałemi wierszami.

Mimo to a może właśnie dla tego mówiono o nićj 
bardzo wiele.

Pewnego dnia wszczęła się o nieznajomćj rozmowa 
w „Café Daum“ przy stole, przy którym wspólnie z 
ofioerami zasiedli cywilni.

— O, wiem już, kto ona, odezwał się jeden. Cór­
ka jenerała amerykańskiego, walczącego po stronie połu­
dniowców; dziewczyna ta w czasie całćj kampanii nie 
odstępowała ani na krok swego ojca, towarzysząc mu 
W wszelkich wyprawach na swym kucyku. Wojna się

ruje pomiędzy zalegającymi. Czyż ciągle na 
jednych tylko przeważnie mają ciążyć wszelkie 
obowiązki, a inni poczuwać się do nich nie 
mają? Prawda, że przechodzimy przez ciężkie 
chwile, prawda, że walka kościelna wielu po­
zbawiła części dochodów, lecz przecież tak 
źle jeszcze nie jest, by nie można zapłacić te­
go najwięcej produkcyjnego podatku.

Pamiętajmy przecież, że wielu młodzieńców 
jest na koszcie Towarzystwa, nie podobna więc 
ich pozostawiać w połowie drogi bez utrzy­
mania.

Pamiętajmy wreszcie, a głównie z tćm zwra­
camy się do dawnych stypendyatów, że Towa­
rzystwo to dobrze się zasłużyło naszemu spo­
łeczeństwu i że,* gdy i nadal popierać je bę­
dziemy, nierównie więcej się zasłuży, bo coraz 

’ więcej przyczyniać mu będzie wykształconych 
i inteligentnych pracowników. Pamiętajmy, że 
ze wszystkich datków najpiękniejszym jest datek 
na światło duchowe. Nie odmawiajmy więc go, 
dopóki tylko siły starczą!

Wiadomości urzędowe.
Dzisiejszy Staatsanzeiger ogłasza pomiędzy innemi 

rozporządzenie cesarskie z dnia 22 grudnia 1876, dotyczące za­
rządu poczt i telegrafów i rozporządzenie z dnia 23 grudnia 
rb. dotyczące emerytur i kauoyi urządników banku Rzeszy.

ftorespondencye Dziennika Pozn.
Z nad Yoteci, 29 grudnia.
(Potrzeba pomocy.)

(A.) Już po dwakroć odezwały się głosy z okolic 
tutejszych z prośbą o zasiłek duchowy, o pokrzepienie 
ducha narodowego, ale głosy te przebrzmiały, jak się 
zdaje, bez echa. Siedzimy tedy jak dotąd tak nadal 
na swojćj zagrodzie, otoczeni w około i parci obczyzną; 
jedni z nas pogrążeni w śnie głębokim, drudzy jeszcze 
pół marząc o czćmś, czego już jasno wyobrazić sobie 
nie mogą.

Dla tego, jeśli gdzie, to tu trzeba pracy około 
rozbudzenia ducha, zagrzania serca ludu; a pole do 
tego byłoby wdzięczne, gdyby się tylko pracy tćj pod­
jąć chciano. Z całego obwodu noteckiego najwięcćj 
zaniedbaną okolioa nasza na przestrzeni od Miasteczka 
aż po za Trzciankę. Na kilkomilowym obszarze ani 
jednego polskiego dziedzica nie ma. Położenie zaś 
tych, którzy daleko, od polskich kościołów mieszkają i 
do niemieckich zmuszeni są chodzić, jest nader przy- 
króm.

W miastach, jak w Trzcianie lub Pile, mianowicie 
w ostatnićm stósunkowo znaczna liczba Polaków prze­
bywa, bądź to stale zamieszkałych, bądź z okolicy 
przybywających, lub na kolei zatrudnionych, ale w ża­
dnym z kościołów tych nie usłyszysz słowa polskiego. 
Aż do ostatnich lat bywały jeszcze w Pile co rok przy­
najmniój dwa polskie kazania, jedno w wielki piątek, 
drugie w odpust św. Anny. Obecnie i tego 
proboszcz tamtejszy zaniechał. Często 
słyszałem narzekania chłopów naszych, że w kościele 
ani po polsku rozmówić się ani do spowiedzi iść nie 
mogą. Jest to dla chłopka naszego, przejętego na

skończyła, ojciec umarł z ran odniesionych, dziewczyna 
zubożała, kueyk w obce przeszedł ręce. Tu znowu się 
spotkali.

Inny twierdził, że nieznajoma ta nie jest bynaj- 
mnićj dziewczyną lecz chłopcem, którego widziano 
walczącego w szeregach Garibaldego. Ztąd tćż zapy­
tana nigdy nie odpowiada, bojąc się, by głos nie zdra­
dził jój płci.

Trzeci w inny sposób przecinał węzeł gordyjski.
— Komedyantka to ani gorsza ani lepsza od in­

nych. Należy do towarzystwa. Wszystko to udana 
tylko krotochwila dla zainteresowania i ściągnienia pu­
bliki. Dziewczyna ta zresztą jest kochanką bajazza.

Przy słowach tych podniósł się z swego siedzenia 
oficer z jasnemi włosami i takiemiż brwiami, który 
dotychczas przysłuchiwał się milczący plotkom bruko­
wych gawędziarzy.

*— Jesteście panowie w błędzie! Jeśli wola, po­
słuchajcie mię a nakreślę wam pokrótce prawdziwe 
dzieje tćj dziewczyny.

Oficerem tym był Fohnwald.
— Znam tę dziewczynę — ciągnął Fohnwald — 

wiem, wśród jakich okoliczności poznała bajazza i jak 
„filozof“ dostał się do rąk ostatniego. Byłem u źródła 
całćj historyi i co wiem i na co własnemi patrzyłem 
oczyma, opowiem. Razu pewnego zajechaliśmy dla 
ściągnięcia podatków do dzierżawcy wsi Nadaszy; 
dzierżawca ten zwał się, jeśli się nie mylę, Vilagoszi. Już 
komisarz egzekucyjny wydarł z pomocą swych pachoł­
ków nawiedzonćj klęskami elementarnemi rodzinie o- 
statni grosz; już (wsiedliśmy na koń, by w dalszą 
puścić się wyprawę, gdy wtćm zabłąkał się na dzie­
dziniec dworu nadaszskiego biedny jakiś kuglarz i roz­
począł zwykłe swe sztuki. Komisarz wezwał bajazza 
do zapłacenia podatku, a gdy ten nie był w stanie u- 
czynić zadość wezwaniu, zagrabił mu nielitościwy cel­
nik kucyka bez względu na to, że ten był główną 
jego podporą i niemal żywicielem koczowniczych 
sztukmistrzów. Bajazzo, któremu wydarto ukochanego 
towarzysza, chciał z rozpaczy pozabijać dzieci i siebie. 
Wtćm ulitowała się nad nim córka gospodarza i po-
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wskróś uczuciem religijnem, rzeczą okropną; germani- 
zuje on się już nie tylko w wojsku, ale i w szkole 
a teraz nawet w kościele. Tak daleko już doszliśmy.

Dla tego, panowie, zechcijcie przypomnieć nas ’ 
sobie. Wszak i my braćmi waszymi jesteśmy. Zbliżcie - 
się do nas, otwórzcie nam serca wasze, a my wam w 
zamian nasze oddamy. Niechaj który z szanownych i 
posłów naszych zda nam osieroconym sprawę z czyn- j 
ności poselskich, na to czekamy i tego się domagamy. * 
Jako punkt zborny proponuję Ujście, miasto dotąd i 
czysto polskie. Ze wszystkich wsi okolicznyoh, jak z i 
Rządkową, Morzewa, Byszek, Dziembowa i innych w , 
wielkiój liczbie wiarusy się zbiorą. I pisma inne — 
mianowicie ludowe — niech nam ku temu będą po­
mocne.

Ale, panowie, nie ociągajcie się, bo czas wielki! •

Berlin, 29 grudnia.
(Święta. — Podróż księcia Bismarcka do Wioch. — Projekta do 

praw.)
(?) Święta Bożego Narodzenia, jedyne święta, ś 

które stolica Niemiec obchodzić była zwykła w pewnym j 
wyżezym nastroju humoru i rozkoszy, minęły w tym 1 
roku spokojnie, prawie niespostrzeżenie. Zmieniły się 
czasy, zmieniły się stósunki, a i ludzie widocznie się '
zmienili. ,

Już sam targ gwiazdkowy nie przedstawiał nam 
— jak to dawniejszemi laty — owego ruchu, owój roz- , 
maitości, która mu była właściwą. I bud było mniój 
i drzewek nie zbyt wisie, a najmnićj było kupujących. 
Co zaś najbardziój raziło, że nie znalazłeś także stere- . 
otypowego dowcipu berlińskiego, który częstokroć naj­
prostszą zabawkę drewnianą czynił piękniejszą, zaba­
wniejszą, bo przywiązywało się do niej jabiebądź wspo­
mnienie dowcipne — często nawet barwy politycznój. 
Tego więc wszystkiego na próżno szukałbyś podczas 
ubiegłej gwiazdki. Święta same odpowiednią jak targ 
przybrały postać. W pierwsze święto klasa rzemieśl­
ników pracuje do południa, n3 wieczór zas zapala . 
drzewka, by, przyjrzawszy się jarzącemu świeczek = 
światłu, z całą familią wyruszyć do knejpy. Ale i 
knejpy nie były zbytecznie przepełnione, a kościoły 
berlińskie zawsze odznaczały się pustkami, tak żerni- 
mowoli, patrząc na ten ogólny obraz życia w Berlinie, . 
przyszedłeś do przekonania, że Niemców dusi jakaś j 
zmora — zmora niedostatku pomimo pięciu miliardów j 
i kulturkampfu. >

Z sfery życia politjcznego także mało nowego. 
Mówią tu o podróży Bismarcka do Włoch, by się wy­
wiązać z długu rewizyty. Ja w taką rewizytę nie wie- i 
rzę. Jeżeli kanclerz niemiecki sam uda się do Rzymu, 
to z pewnością spowodują go nie względy kurtoazyi, 
ale grubo polityczne — i to nie kwestya wschodnia, 
ale Francy». . i

Drugą dla nas nierównie ważniejszą wiadomość 
tworzą ustawy mające się przedłożyć niebawem w Iz- ■ 
bie pruskićj a dotyczące administracyi majątków dyece- 
żalnych. Zobaczymy, co dr. Falk zostawi dyecezyom, ■ 
a co zatrzyma dla państwa. W każdym razie ustawy ' 
te należą do przewodnich, dla których przeprowadzenia j 
w ogóle wywołano całą z kościołem walkę.

ZIEMIE POLSKIE.

# Znów Kiewlanin donosi o zaocznym wy­
roku przez kijowski sąd wojenny wydanym na Anto­
niego Juriewieża, obecnie lat 36, byłego studenta uni­
wersytetu kijowskiego. W razie powrotu jego z za­
granicy do kraju, p. Juriewicz ma być zesłany na Sy­
bir, na 19 lat robót ciężkich w kopalniach. Ciężkie 
bowiem Bą jego winy, jak powiada sąd wojenny; albo­
wiem p. Juriewicz nie tylko był jednym z głównych 
członków rewolucyjnego komitetu w Kijowie, nie tylko 
brał udział w powstaniu z roku 1863 i czytał „zoło- 
toju hramotu“ chłopom, lecz nadto ściągnął na siebie 
podejrzenie, że jeszcze przed powstaniem, będąc za gra­
nicą w roku 1862, należał do spisku mającego na celu 
zgładzić ze świata trzech monarchów : rosyjskiego, pru­
skiego i austryackiego, bawiących podówczas w Kis- 
singen; jeżeli spisek nie doszedł do skutku, powiada 
sąd wojenny, to dla tego tylko, że spiskowym zabra­
kło pieniędzy. Nie potrzebujemy mówić, że ostatnie 
oskarżenie nie ma najmniejszego sensu, jest wierutnćm 
kłamstwem. Ani p. Juriewicz, ani kto inny, nigdy 
nie miał zamiaru mordować monarchów.

„Oprócz tego, donosi dalej Kiewlanin, ze spra­
wy Jurie wieża okazało się, że należy obwinić jeszcze

darowała mu własnego kucyka. Oto cała historya nie- 
znajomćj, bajazza i „filozofa.“ Pozniój rodzina dzie­
rżawcy, nawiedzona rozmaitemi klęskami, zubożała naj­
zupełniej ; czas jakiś mieszkała w stolicy węgierskićj, 
gdzie młoda dziewczyna udzielaniem lekcyi języków 
całą utrzymywała rodzinę. W końcu wygnała ją z 
Pes*ztu pewna piękna dama, która przebaczyć nie mo- 
głz dziewczynie jej niezwykłój urody. Od czasu egze- 
kucyi nie widziałem jój i teraz dopićro poznałem w 
nieznajomćj uroczą czarodziejkę z folwarku nadasz- 
skiego; piękniejszą dziś mi się wydaja niż dawnićj.

__ Ej, rotmistrzu, zauważał jeden z obecnych,
mówisz o tój czarodziejce z takim zapałem, jak gdybyś 
był w niój po uszy zakochany.

— Niezawodnie, że gdybym był młodszy i gdy­
bym rozumniejszemu poświęcił się był zawodowi, nie 
wahałbym się ani chwili z prośbą o jój rękę. Jedyna 
to na świecie dziewczyna, którą byłbym w stanie ko­
chać i poważać. A tak, cóż mi pomoże myśleć o niój; 
co wart żołnierz jako głowa rodziny? dopóki żyje, 
reprezentuje ślepą machinę, w razie śmierci pozestawia 
po sobie żebraków. Wstyd i hańba zaprawdę synom 
Węgier, iż opuścili i zapomnieli o tój dziewczynie, nie 
podobna bowiem pomyśleć, by w szczęśliwszych latach 
nie zabiło do niój serce jakiego młodzieńca, który zwi­
nął niezawodnie chorągiewkę i zapomniał o swój ubó- 
etwionój, skoro rodzina jój popadła w niezasłużoną
nędzę. e .

W tśj chwili powstał siedzący przy drugim stole 
smukły mężczyzna i, nie rzeklszy słowa, oddalił się.

W kilka dni potóm zapowiedziały afisze benefis 
Trósora. Rodzina komedyanta cieszyła się nadzieją 
obfitych zysków z tego przedstawienia. Radość jój nie 
była płonną, cyrk był jak nabity.

Ponieważ tego wieczora wszystkie rezsprzedano 
loże, zajęła Ilonka miejsce w krzesłach prosceniowych. 
Oczy jój na czarnym spoczęły wachlarzu i zdawały się 
być jakby przykutemi do tój ponurój kiięgi, na którój 
kartach niewidzialna ręka takie wypisała wyrazy 1

^Biedna Ilonka, już nie ma braciszka!

żniono ją do oświadczenia, że wiadomość ta jest nie­
prawdziwą, bo żadne się układy pomiędzy p. Wage- 
nerem a właścicielami Norddeutsche Allge­
meine Zeitung, nie toczyły. Wedle innego jeszcze 
doniesienia chodziło tylko o zawiązanie stósunków po­
między p. Wagenerem a redakcyą tego dziennika, na 
co jednak właściciele jego zgodzić się nie chcieli. 

AUSTRYA I WĘGRY.

za udział w powstaniu a potóm ucieczkę za granicę, i 
następujące osoby: byłych studentów uniwersytetu ki­
jowskiego, Mikołaja Zagórskiego, Leona Syroczyńskie- 
go i Tadeusza Orzechowskiego, a dalój właściciela dóbr 
Antoniego Seroczyńskiego i podporucznika rezerwowe­
go pół batalionu saperów, Władysława Borowskiego. 
Wyrok przez dowodzącego wojskami kijowskiego okrę­
gu wojennego, wydany co do Jurie wieża, odesłano do 
p. gubernatora dla postąpienia z nim według prawa, 
co się zaś tyczy zamięszanych do sprawy Juriewicza, 
obu Syroczyńskich, Zagórskiego, Orzechowskiego i Bo 
rowskiego, zostało djniesionóm o ich postępkach i wi­
nie p. wojennemu kijowskiemu jenerał gubernatorowi 
i ten wyda dopióro opinią.“

P«d pretekstem, że w roku bieżącym skończyło się 
25 lat, jak car Aleksander, wówczas następca tronu, 
przez ojca swego, cara Mikołaja, został udekorowany 
orderem bojowym św. Jerzego „pobiedonosca“ (zwy­
cięzcy) za waleczność okazaną w potyczce z góralami 
na Kaukazie, dowódzca lejbhuzarskiego pawłogradz- 
kiego pułku, konsystującego w Suwałkach, pułkownik 
Gławacki zaproponował oficerom zrobić składkę na za­
łożenie w Suwałkach ochronki dla miejscowych dzieci 
prawosławnych. „Propozycyą pułkownika, pisze I n - 
w a 1 i d, przyjęto z niezmiernym zapałem; oficerowie 
natychmiast podpisali składki i postanowiono co naj- 
prędzój kupić dom w Suwałkach na ochronkę. Nastę­
pnie grono oficerów prosiło pułkownika wystarać się 
w drodze urzędowój o „wysoczajszeje“ zezwolenie 5na 
otwarcie tój ochronki i błagać przytóm Jego Impera- 
torską Mość, aby w znak nowej swój łaski dla pułku 
pawłogradzkiego, raczył wziąć ochronkę w wysoką 
swą protekcyą, jako „Awgustiejszyj“ pierwszy szef 
pułku i w opiekę następcy tronu, jako „awgustiejszego“ 
drugiego szefa pułku.“ Wszystko to bardzo pięknie 
— i śmiesznie. W Suwałkach, mieście na wskroś 
polskióm, jak cała zresztą augustowska gubernia, nie 
ma ubogich dzieci prawosławsławnych, — ale co to 
znaczy 1 1

NIEMCY. I

w Berlin, 29 grudnia. Provinzial Corr. ’ 
która znanym swym artykułem o panu Schmerlingu 
ożywioną tak w krajowej jak zagranicznej a mianowi- ! 
cie austryackiój i węgierskićj prasie wywołała dysku- i 
syą, zaprawioną niekiedy gorzkiemi wyrzuty, widziała 
się nareszcie zniewoloną do usprawiedliwienia wystą­
pienia swego. „Uwagi nasze, pisze w tym celu, o p. 
Schmerlingu wywołały w prasie żywą dyskusyą. Ze 
strony nietnieckiój objawiano częstokroć zdumienie nad ; 
tóm, że Prov. Corr. w sprzeczności z zwyczajami 
swojemi wciągnęła w zakres swoich poglądów przed- • 
miot zdała będący, a o źródle i celu takowych obja- 
wiono ze strony niemieckiój dziwne po części domysły. ' 
Rzecz ta jest jednakże zupełnie prostą. Choó bowiem ' 
Prov. Corr. poświęcona jest przedewszystkióm wyja­
śnianiu pruskich i niemieckich spraw wewnętrznych, 
nie mogłaby przecież wypełnić zadania swego, gdyby 
wzroku swego nie zwracała na wszystkie te objawy i 
agitacye zagraniczne, które dla Niemiec mogłyby się 
stać ważnemi. Słuszne osądzenie tego, o ile chodzi o , 
taki przypadek, zależeć będzie od poglądu na zacho- i 
dzące w tej mierze położenie ogólne, a Provinzial 
Corr. może w tój mierze rościć prawo do zaufania, 
że od dawniejszego czasu wystarała się o obszerniejsze 
informacye co do rozwoju ważnych dla Niemiec agita- 
cyi w ościennych krajach, niż są informacye owe, jakie 
mieszczą się w sprawozdaniach dziennikarskich o mo- 
wie Schmerlinga.“ Wspomniawszy następnie o prasie ; 
niemieckiój i o żywości, z jaką takowa oświadczyła się ■ 
przeciw jój artykułowi, tak kończy: „Tóm mniój nie : 
należy przypatrywać się milcząco czynności, jaką w 
przyjaznych nam krajach ościennych rozwijają od lat 
wielu stronnictwa i osoby, które, bez zasadniczój po­
między sobą zgody, zgodne tymczasowo są jednak w 
swój nienawiści do państwa niemieckiego — któremu 
zazdroszczą dobrych z sąsieduiemi państwami stósuG- 
ków. Dla agitacyi zmierzających do podkopania tych 
dobrych stósunków otwarte zawsze będziemy mieli oko 
a spostrzeżeń naszych, które w tój mierze są dla nas 
przystępne, nie omieszkamy ogłaszać publicznie.“

Co do zamierzonego a przez nas wczoraj wspo­
mnianego zakupna N orddeu tsch e Allgemeine 
Z e i t u .i g dowiaduje się Berliner Boersen 
Zeitung z źródła, jak twierdzi, bardzo dobrze po­
informowanego, że zawiązane przez tajnego radzcę 
Wagenera w tój mierze układy rozbiły się o sumę 
kupua. Nowe stronnictwo, które p. Wagener ma utwo­
rzyć, miało zapłacić 7( 0 000 tal., a na to zgodzić się 
nie mogło z tej prostój przyczyny, że tyle pieniędzy 
zebrać nie zdołało. Deutsche Reichs Cor. 
oświadcza jednak, iż ze etrouy interesowanój upowa-

4Ï Wieden, 28 grudnia, 
ników wiedeńskich dowiadujemy 
jakoby ustawa propinacyjna, uchwalona

Z jednego z dzien- 
się, że wiadomość, 

przez sejm

„Zasnął na wieki.
„Zasnął na rękach siostry i to tak spokojnie, że 

zdawało się, iż z każdą zbudzi się chwilą.
„Późno w noc szyła mu siostrzyczka koszulę śmier­

telną, koszulę bieluchną z niebieskiemi wstążkami.
„Całun jeno śmiertelny jeszcze nie gotów.
„Musi=.ła porzucić robotę, wybiła bowiem godzina.
„O godzinie 7 musi być w cyrku, publiczność bo­

wiem ebee się bawić.
„Musi opuścić umarło'.j a spieszyć do wielkiego 

umarłego, którego nazwą świ&t nieznany.
„Musi zrzucić suknie żałobne, powstrzymać łzy, 

opuścić dom, ojca ideotę, matkę chorą, braciszka na 
marach i iść do cyrku.

„Nie wolno jój pozostać w domu; pu lika to wiel­
ka a okrutna pani; skoro się zaprzągnąleś w jój ryd­
wan i ogłosiłeś niewolnikiem, służ jej.. .

„Dziś zresztą benefis poczciwego przyjaciela Tió' 
sora; jedna to więcój przyczyna, by stłumić na dwie 
godziny boleść, powstrzymać łzy. Na płacz dość jeszcze 
pozostanie czasu...“

Wtó n ocknął Ilonkę głos dziecka. B/ła to mała 
Hermina, która przesłała jój całusa i zwróciła kilkoma 
słowy jój uwagę na mające nastąpić produkeye. Tą 
rażą popisywała się sama Herminka.

Ilonka z bijącóm sercem spoglądała za dziewczyn­
ką, biegnącą po wyprężonój ¿linie. Mała, przebrana 
w kostium chiński, zdawała się być różnobarwnym mo­
tylem, unoszącym się wysoko po nad głowami widzów. 
Bohaterka nasza kilkakrotnie już miała sp; sobność wi­
dzieć tańczącą po linie Herminę, nigdy jednakże tak 
nie drżała o jój życie, co teraz. Gdyby potknęła się, 
gdyby spadła? Śmierć groziłaby jój niebybna.

Odwróciła wzr >k swój od balansującój dziewczyny 
i powiodła nim mimowoli po zgromadzonój w cyrku 
publice.

Jedno wejrzenie — a dwie znajome twarze wynu- 
; rzyły się z tłumu. W przeciwległój loży siedzieła pani 
1 Lemming. Oczy Ilonki spotkały się z wyzywającym, po­

gardliwym jój wzrokiem. Na balkonie, który się ciągnął 
• wzdłuż i po za lożami, zoczyła Elemera. Siedział przed

na zamkniętym od dawniejszego już czasu małym cmen­
tarzu Saint Vincent. Trumny ich dnia poprzedniego 
wykopane tam zostały w obecnoś i komisyi a następnie 
przewiezione do kościoła hotelu inwalidów i wstawione 
do jednój z jego kaplic. Wielkie tłumy ludu zebrały 
się już przed 9 godziną na placu przed hotelem, mu- 
siały jednak z niego ustąpić, gdyż tak plac jak przy­
ległe ulice zamknięte zostały. O 9 godzinie przybyło 
wojsko rozmaitych rodzajów broni w liczbie 15,000, na 
uroczystość tę wykomendarowane. Wszystkie władze 
państwowe i członkowie Zgrom, nar. na uroczystość tę 
żałobną były zaproszone. Nabożeństwo żałobne odprawił 
kardynał arcyb. paryzki, po którego ukończeniu odwiezio­
no trumny na dwóch karawanach, poprzedzonych przez 
oddział kirysyerów paryzkich i żołnierzy miejskich, na 
cmentarz. Na wszystkish ulicach, któremi poprzebowy 
postępował orszak, znajdowały się nieprzeliczone tłu­
my ludu, lecz nigdzie nie dopuszczono się żadnój de- 
monstracyi. Na sam cmentarz wpuszczono tylko kre­
wnych. Nad grobem znajduje się pesąg Francyi, trzy- 
mającój w obu rękach wieńce wawrzynowe. Przy gro­
bie nie było żadnój mowy. Po spuszczeniu trumien 
do grobu i ich pobłogosławieniu, obeszli grób krewni, 
pokrapiając go święconą wodą. O godzinie 2 uroczy­
stość pogrzebowa była ukończona. 1 po niój nie było 
nigdzie żadnój demonstracyi.

HERCOGOWINA.

# Dnia 16 bm. odbyło się w Jamnicy coś w ro­
dzaju skupczyny bośniackiój. W szystkie
większe włości i miejscowości od Bihaczu aż do Driny 
wysłały na to zebranie swych przedstawicieli, tak że 
się zebrało przeszło 80 reprezentantów. Byli to po 
większój części przedniejsi i głowy gmin. Obok tego 
każdy z oddziałów zbrojnych wysłał z łona swego 
trzech przedstawicieli. Na pierwszóm miejscu roztrzą- 
s mo pytanie, jak się zachować należy w obec najno­
wszych dekretów reformacyjnycb W. Porty. Następnie 
obradowano nad tóm, co czynić, by zniewolić do przy­
łączenia się do ogólnego ruchu i te bośniackie okręgi, 
któro dotychczas zachowały się biernie. W końcu po­
rozumiano się nad kwestyą, jakie stanowisko zająć na­
leży w obec Sorbów urodzonych na miejscu a wyzna­
jących religią iLahometftóeką. Obrady nad pierwszym 
przedmiotem minęły prawie bez rozpraw. Zgodzono 
się niemal jednomyślnie na to, że nie należy przyjmo­
wać zaproponowanych przez Portę reform, z góry bo­
wiem można być pewnym, że są czczemi obiecankami. 
Ponieważ dalój nic o tóm nie słychać, by mocarstwa 
europejskie miały szczery zamiar wzięcia na siebie rę­
kojmi co do rzetelnego przeprowadzenia rzeczonych 
reform, przeto nic nie pozostaje, jak odpowiedzieć na 
nie ogólnóm pochwyceniem za broń. Żywsze i wielkie 
rozprawy wywiązały się nad wynalezieniem sposobu 
mającego poruszyć z uśpienia zachowujące »ię dotych­
czas biernie okręgi bośniackie. Jedni uznali, by wziąć 
sobie za wzór organizacyą praktykowaną w powsta­
niu polskióm z r. 1863 i pociągnąć z pomocą tajnych 
organów do odpowiedzialności tych Serbów, co dotych­
czas wyłamywali się z pod ogólnego obowiązku i nie 

: służyli jak przynależy sprawie narodowój. Przeciw te- 
■ mu podnieśli się ci, coby radzi pozostawić wszystko 

pokojowój, obywatelskłćj propagandzie.
i W końcu zgodzono się, by wysłać na wsze strony 

ajentów powstańczych, a to tóm bardziój, że wedle 
twierdzenia wielu deputowanych wszystko w ich. okoli­
cach przygotowanóm jest do podniesienia zbrojnego 
ruchu i jedynie nieprzyjaznym przypisać należy oko­
licznościom, że powstanie pełnym tam nie wybuchło 
płomieniem. Co się tyczy Serbów wyznania mabome- 
tańskiego uchwalono, by spokojnych współobywateli 
bynajmniój nie turbować, owszóm postanowiono strzedz za­
wsze i wszędzie ich życie i mienie. Natomiast postanowiono 
walcząeyyh pod sztandarami tureckiemi Serbów uwa­
żać za najgorszych nieprzyjaciół serbskiój narodowości 
i jako takich karać.

Na tóm zebraniu obrano większością głosów zna­
nego słowiańskiego przewódzcę Hubmayera naczelnym 
wodzem okręgów powsteńczych wzdłuż bośuiacko-au- 
stryackiój granicy.

O nowomianowanym naczelnym dowódzcy armii 
tureckiój w Hercegowinie, Achmet-Muchtar-Paszy, 
znajdujemy w dziennikach następującą wiadomość, po­
chodzącą, o ile wdosió można, z dobrego źródła. Ach- 
met-Muchtar należy do najwybitniejszych i najwpły- 
wowszych osobistości dzisiejszój Turcy i. Krótko mó­
wiąc był on przedtóm t. zw. Scheich ul Islam, to jest 
szefem korporacyi ulemów a jako taki obok wielkiego 
wezyra najpotężniejszą figurą w otomańskióm pań­
stwie. Funkcye takiego Szeika ul Islam, co znaczy 
po polsku starszego w Islamie, zasadzają się na tóm,

ich do przytomności. Ilonka nie odstępowała nieszczę­
śliwych.

Dusza jój między dwoma różnemi zawisła magne­
sami. Tam w domu pozostawiła ukochaną istotę, 
która dziś już nie należy do rzędu żyjących, tu ma 
dwoje podobuyoh istot, które, kto wie, czy doczekają 
jutra.

Ilonka mimowoli znalazła się w roli błądzącego 
po wysokim gzymsie lunatyka, dręczonego równocze­
śnie straszną siłą przyciągającą ziemi i księżyca.

Nie pierw opuściła swych przyjaciół, aż lekarz ją 
zapewnił, że żyją. Syn, który zwichnął tylko rękę, 
spad! bowiem na ojca, ocknął się dość prędko, stary 
jednakże bajazzo potłukł się niebezpiecznie. Lekarz 
nie był w stanie przewidzieć, jak się ukończy to nie­
szczęśliwe intermezzo. Po dwukrotnóm puszczeniu 
krwi ojciec przyszedł dopióro nieco do siebie.

Stary Trésor, otworzywszy oczy, zobaczył przed 
sobą Ilonkę. Z Wysileniem podniósł rękę i przycisnął 
ją do serca. Chciane powiedzieć, że nic mu nie jest? 
lub chciał jój za co podziękować?

Zapewniwszy się, że Trósorowi nie będzie na sta­
rannej zbywało opiece, poczęła zabierać się do domu. 
Było już późno, matkę zapewne niepokoi, trzeba więc 
spiószyć się.

i ! Uścisnęła w milczeniu rękę przyjaciela i wybiegła 
z oyrku.

Teraz dopióro spostrzegła, że nie ma nikogo, coby 
ją odprowadził do domu. Służba cyrkowa częścią się 
już rozeszła, częścią była zajęta na miejscu ; zresztą 
nie chciała trudzić nikogo i mjślala, że i bez tego do­
stanie się szczęśliwie do swego mieszkania. Może spo­
tka zresztą przed bramą doróżkę.

Wyszedłszy pobocznemi drzwiami, by obejrzeć się 
za powozem, spostrzegła stojącego o kilka kroków 
w nieruchomej postawie jakiegoś mężczyznę, który zda­
wał się czekać na kogoś.

Ilonka poznała go. Był to Elemer.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

galicyjski, nie uzyskała sankcyi cesarsbićj, jest bez­
podstawną. (Patrz korespondencyą lwowską w nu­
merze czwartkowym Dziennika). Ustawa ta 
przedłożoną dopióro będzie cesarzowi. Natomiast nie 
otrzymała z wszelką pewnością sankcyi ustawa połowa, 
uchwalona przez sejm galicyjski.

Wedle N. f. Presse odbywały się dnia 23 i 24 
bm. narady gabinetu przedlitawskiego co do rokowań 
handlowo - politycznych z rządem węgierskim. Jak 
słychać, ministrowie węgierscy ebeą najpierw załatwić 
sprawę bankową a dopióro w drugim rzędzie sprawę 
celną, i postanowili w żadne już więcój nie wdawać się 
pertraktacye, gdyby nadchodzące teraz koLferencye nie 
udały się. W razie, gdyby porozumienie w sprawie 
bankowój nie nastąpiło, Węgry zajmą się bezzwłocznie 
utworzeniem osobnego banku węgierskiego. Cesarz 
miabsna ostatniój naradzie ministeryalnój nalegać na 
spieszne tych spraw załatwienie; hr. Andrassy żadnego 
dotychczas nie objawił zdania.

Centralna komisya statystyczna w Wiedniu obli­
czyła ludność Przedlitawii z końcem roku bieżącego na 
tój podstawie, że nie było w nim ani cholery ani innój 
znaczcój epidemii. Ludność ta wynosiła według ra­
chunku prawdopodobieństwa ogółem 21,366,261 osób 
(w roku zeszłym 21,169,341), z tych 10,404,909 pici 
męzkiój a 10,961,352 płci żeńskiój. Najludniejszą z 
krajów koronnych jest G a 1 i c y a , liczy bowiem 
5,910,000 głów, po niój idą Czechy (5.320,000), Mo- 
rawia (2,060,000), Szląsk ma 550,000 a Bukowina 
540,000 ludności. Najmniej liczy Tryest z okręgiem, 
bo tylko 130,000 ludności.

Ogłoszono statystykę więzień kryminalnych w 
Przedlitawii za rok 1873. Ogólna cyfra oddanych w 
tym roku do zamknięcia więźniów wynosi 6265, mię­
dzy tymi na dożywocie 117. Do Wiśnicza przysta­
wiono 213, do Lwowa 324 mężczyzn a 17 kobiet 
Z końcem tego roku liczba indywiduów w domach 
karnych i śledczych wynosiła 25,521 mężczyzn a 4108 
kobiet. Koszta utrzymania 4,798,640 złr. Do dozoru 
należało 218 urzędników a 2297 służby. Więźniowie 
odbyli przez rok 1,982,129 dni roboczych za wyna­
grodzeniem, którego jedna część idzie na skarb pań­
stwa (203,181 złr.). Z zarobku wolno więźniowi jedną 
trzecią część użyć dla siebie i na to odpadła suma 
95,263 złr., tak że kwota zaoszczędzona, która po od­
byciu kary wręcza się więźniowi, wynosiła 96,820 złr. 
(we Lwowie w więzieniu męzkióm 5370, kobiecym 
1621, w Wiśniczu 2520 złr.).

. ił

FRANCYA.
i

# Paryż, 28 grudnia. Na wczorajszóm posie­
dzeniu Zgromadzenia narodowego, które marszałek za­
gaił o godzinie 2J/2 po południu, rozpoczęła się po 
przyjęciu kilku wniosków mniejszój wagi dyskusyą na 
pojedyńczemi paragrafami przedłożonego przez rząd 
prawa o prasie i stanie oblężenia. Do artykułu 1, 
który na zaczepki przeciw prawom i powadze Izb i 
przeciw powadze rządu, utworzonego przez prawa kon­
stytucyjne, postanawia kary, jakich żąda artykuł 1 de­
kretu z dnia 11 czerwca 1848 r. — podał p. Berthauld 
z lewego centrum poprawkę, żądającą, aby w tym arty­
kule umieszczono słowa: „Przeciw prawom lub prze­
ciw powadze rządu rzeczypospolitój, utworzonój przez 
prawo państwowe“, dodając, że tak minister sprawie­
dliwości p. Dufaure jak i wydział na tę się zgodził 
poprawkę. Przeciw poprawce oświadcza się najpierw 
p. Roual Duval, bonapartysta, a następnie wywiązała 
się ta: namiętna dyskusyą, że marszałek kilku mówców 
musiał zganić i wezwać ich, aby się przyzwoiciój wy­
rażali. Ostatecznie przyjęto artykuł 1 zmodyfikowany 
wedle poprawki p. Berthauld — a następnie przeszło 
Zgromadzenie do obrad nad artykułem 2.

Dnia wczorajszego odbył się uroczysty pogrzeb 
dwóch jenerałów, Lecomte i Clement Thomas na cmen­
tarzu Pere la Chaise, którzy w dniu 18 marca 1871 r. , 
przy wybuchu powstania paryskiego w Rue Rosier 
rozstrzelani zostali a których ciała spoczywały dotąd

> panią Lemming i to w ten sposób, że dama ta nie 
mogła go zoczyć. I

Coby była dała za to, gdyby przedstawienie już |
• się skończyło, gdyby mogła umknąć z tego miejsca, 
i Musiała jednak doczekać do końca, produkeye bowiem
• z filozofem ostatni stanowiły numer. Poprzedzi go 
i „młynek diabelski“ z Trósorem i jego synem.

Ilonka ze zgrozą przypatrywała się temu widowi- 
i sku. Pytała się niejednokrotnie Trósora, czemu w miej- 
’ see tej karkołomnój sztuki nie wymyśli coś mędr­

szego. „Ale nic więcój wstrząsającego nerwy“ odpo­
wiada! akrobata. Ilonka odwracała zazwyczaj oczy od 
tego wstrętnego widoku, od tego szalonego popisu, 

i który zdawał się jój być kuszeniem Boga!
I tą rażą zasłoniła oczy wachlarzem; huczne okla- 

' ski mówią jej, że teraz rozpocznie się młynkowanie a 
1 teraz ślizga się malec po ciele ojca, teraz chwyta go 

za nogi, a teraz rozpoczyna się szalone wirowanie do 
koła osi.

Wtem nagls umilkły oklaski a w miejsce ich wy­
rwał się z tysiąca piersi okrzyk zgrozy i przerażenia.

Ilonka spojrzała — i co Zobaczyła?
Sztaba żelazna, około którój wirował ojciec wraz 

z synem, wyrwała się jakimi nieszczęśliwym wypad­
kiem z swych zawiasów, skutkiem czego obaj akrobaci 
spadli z taką mocą do siatki, iż ta się zerwała a oni 
znaleźli się bez przytomności na ziemi.

Ilonka zerwała się z swego krzesła i zbiegła na 
arenę. Byłaby nie godną imienia kobiety, gdyby ina- 
czój postąpiła.

Tu pierwsza przyskoczyła do leżącego bez przy­
tomności na wilgotnym piasku przyjaciela, pierwsza 
podniosła mu głowę i otarła krew wydobywającą się 
z na pół otwartych ust.

Czyż mogła w takiej chwili myśleć o tóm, co po­
wie ua to świat zdziwiony?

Z powodu tego smutnego wypadku nie ukończono 
przedstawienia. Kobiety jedne uciekały, drugie mdla­
ły; w cyrku wszczęła się wrzawa nie do opisania. Cięż­
ko uszkodzonych tymczasem Trósorów zaniesiono do 
garderoby, gdzie przybyli lekarze usiłowali przywrócić
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że czuwać ma, aby żaden akt rządowy nie wykraczał 
przeciw przepisom Koranu, a tóm samćm, aby się 
także żadna . nowa reforma nie sprzeciwiała tój biblii j 
muhometańskićj. Żaden dekret, żadne rozporządzenie, 
żadna ustawa wyjść nie może, jesii go przedtem nie 
opatrzył swą wizę, Scheich ul Islam, a nawet sam suł­
tan stoi poniekąd pod cenzurę, tego wysokiego urzę­
dnika, który tak samo jak wielki wezyr ma tytuł „wy­
sokość“ i rangę węzy row ska. Owoż Acbmet-Muchtar 
był tak surowym, tak potężnym strażnikiem Koranu, 
że prześcignę,! nawet najkonserwatywniejszych Staro- 
turków, i ź: nareszcie w czerwcu r. z. musiał być usu­
nięty z swego dostojeństwa, ponieważ odmawiajęc swego 
zatwierdzenia najniewinniejszym,nawet reformom, wszel- j 
ki rzęd czynił niemożliwym. Ówczesny wielki wezyr 
Hussejn Avni pasza, wysłał go do Małej Azyi, jako 
gubernatora Erzerum. Powołanie tego wroga wszel­
kich reform do Europy i wysłanie go do Hercegowiny 
właśnie w chwili ukazania się fermanu sułtańskiego, zapo- 
wiadajęcego reformy, zachwiewa bardzo wiarę w wy­
konanie pięknych obietnic. Osobliwie owa klauzula 
fermanu, t. j. dodatek, że reformy tylko dla tych są 
przeznaczone, którzy są „wiernymi poddanymi Porty“, 
w połęczeniu z nominacyę Achmet-Muhtara-Paszy u- 
daremnia całę reformę w samym jej zawięzku.

OŚWIATA LUDOWA.

Na oświatę ludowa otrzymaliśmy od pani Leo­
nard o w śj hr. Kwileckiej marek trzy fenygów 
dwadzieścia zebranych do skarbonki.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznan, 30 grudnia.

— * Teatr. Wczoraj był pierwszy występ gościnny p.
Celiny Beyer-Albertini. Po pani Friderici Jakowickićj trudne 
istotnie zadanie dla debiutujących tu śpiewaczek ; gość nasz też 
nie miał wielkiego sukcesu, zwłaszcza że i kaszel, jaki artystkę 
napastował przeszkadzał do zdobycia takowego. i

Komedy» „Damy i huzary“ za to odegraną był* świetnie.
Z większą jeszcze precyzją i werwą grali wszyscy artyści niż 
pierwszą rażą. Publiczność od początku do końca przyklaski­
wała wybornej iok grze, wszyscy tćż na nie słusznie zasłużyli. 
W ogólnym koncercie p. Rychter (major) trzymał prym. Jego 
mianowicie gra i cała scena z Anielą (Sławską) była przepyszuą.

Dziś benefis panny Brzechffianki. — W sobotę: „Konese­
rzy“, komedya Jordana; monodram: „Stefan z Pokucia“ i pier­
wszy akt: „Krakowiacy i górale.“ — W niedzielę: „Sobkowa 
zagroda.“

— * W miejsce powinszowań noworocznych otrzy­
maliśmy od panien D a n y s z na pomoc naukową dla dziewcząt 
polskich marek trzy, od pani Józefiny Szymańskićj 
marek dwie, od p. Leonard o wij hr. Kwileckiéj trzy mar­
ki i od pp. dr. Władysła wost wa Niegolewskich ma­
rek trzy.

— *W miejsce powinszowań noworocznych otrzy­
maliśmy od p. Władysława Kukulińskiego trzy marki dla 
Towarzystwa Nauk. Pom. im. Kar. Marcinkowskiego.

— * W miejsce powinszowań noworocznych otizyma- 
liśrny na Oświatę ludową marek trzy od p. Erazma Zabło­
ckiego, od pp. Leonostwa Chlebowskich marek sześć i 
od p. Ant. Krzyżanowskiego marek trzy.

— * W miejsce powinszowań noworocznych otrzy­
maliśmy na teatr poi. od hr. Alfonsostwa Sierakowskich 
marek dziesięć.

, zakupno obrazu: Pokój Toruński p. Jaro-
czynsk'ego otrzymaliśmy od p. Ant. Krzyżanowskiego z 
Poznania marek sześć; razem otrzymaliśmy dotąd marek 111.

— * W miejsce powinszowań noworocznych otrzy­
maliśmy od dr. Swiderskiego marek trzy, od p. Anatazego 
Sypniewskiego z Berlina również marek trzy na budowę 
teatru polskiego.

— * Banknoty niemieckie po 1 stycznia 1876:
Bank Rzeszy (Reichsbank). Wszystkie noty bauku pruskiego

przyjmowane są i przez bank Rzeszy i nie zostały dotąd 
wywołane..

Bank pomorski. Noty talarowe 1 stycznia przepadły, mimo 
to bank je wykupuje jeszcze. Noty 100 markowe tćż są 
wywołane na 15 marca 1876 r. Bank zrzeka się prawa 
emitowania not.

Bank miejski w Wrocławiu. Pozostają w obiegu noty 100 
i 10:?.) markowe.

Berliński Kassenverein. Wszystkie noty talarowe wywołane 
na 31 grudnia 1875, z 31 marca 1876 stają się nieważne. 
Not markowych nie ma. Bank zrzeka się emisyi.

Bank koloński (Koln. Privatbank). Pozostają w obiegu noty 
100 markowe. Noty talarowe staja się nieważne 1 kwie­
tnia 1876. ' *

Bank magdeburski. Pozostają w obiegu noty 100 markowe. 
Bank prowin. poznański. Pozostają w obiegu noty 100, 200

i 500 markowe.
Communalstandische-Bank fiir Pr. Oberlausitz. Noty ta­

larowe wywołane na 31 grudnia 1875 r.; także 100 mar­
kowe wywołane na 30 czerwca 1873 r. Bank zrzeka się 
emisy i.

Bank hanowerski. Pozostają w obiegu noty 100 markowe. 
Noty talarowe już wywołane a po 31 sierpnia 1876 stają 
się zupełnie nieważne.

Bank gdański. Noty 100 markowe w obiegu pozostają.
Bank frankfurtski. Pozostają w obiegu noty 100, 500 i 1000

markowe.
Bank bawarski (Bayeriscbe Notenbank). Pozostają w obiegu 

Doty 100 markowe, wydane przez Bayer. Bypoth. und 
Weohselbank.

Bank saski w Dreźnie. Pozostają w obiegu noty 100 i 500 
markowe. Noty talarowe bez wartości.

Bank lipski (Leipzigerbank). Noty filarowe wywołane na 31 
grudnia 1875, noty 100 markowe także wywołane na 30 
czerwca 1876. Bank zrze.a się emisyi.

Leipziger Kassenverein. Pozostają w obiegu noty 500 mar­
kowe. Noty talarowe bez wartości-

Chemmtzer Stadbauk. Pozostają w obiegu noty 100 mark. 
Bank wirtemberski. Pozostają w obiegu noty 100 markowe. 
Bank badeńki. Pozost»ją w obiegu noty 100 markowe. 
Bank fiir Siiddentschland (Darmstadt) Pozostają w obiegu

noty 100 markowe.
Bank wejmarski. Noty talarowe na 31 grudnia 1875 wywo­

łane, n,,ty 100 markowe także wywołane na 31 grudnia 
1876. Bank zrzeka się emisyi.

Bank oldenburski Pozostają w obiegu noty 100 markowe, 
lecz wkrótce wywołane zostauą. Podobne są bardzo do 
pruskich, dla tego zaleca się ostrożność. Bank zrzeka 
się emisyi.

Bank brunświcki. Pozostają w obiegu noty 100 markowe. 
Mitteldentsche Creditbank in Meiningen. Wszystkie noty

wywołane, ale wykupują eię jeszcze do 30 ezerwca 1876. 
Bank zrzeka się emisyi.

Anlialt-Dessauiscbe Landesbauk. Noty talarowe bez warto­
ści, noty 100 markowe wywołane na 30 czerwca 1876 r. 
Bank zrzeka się emi3yi.

Bank turyngski. Noty talarows wywołane, 30 czerwca 1876 
tracą wartość zupełnie.

Geraer Bank. Noty talarowe wywołane, ale jeszcze wypła­
cają się do 30 ozerwca 1876 ; do tego terminu wywołają 
się także noty 100 markowe. Bank zrzeka się emisyi.

Biickeburger (Niedersachsische) Bank. Noty talarowe wywo­
łane, ale wypłacają eię jeszcze do 30 czerwca 1876 roku. 
Noty 100 markowe także wywołane zostaną. Bank zrzeka 
się emisyi.

Lübecker Privat-Bank. Noty talarowe wywołane, ale wy­
płacają się jeszcze do 30 ozerwoa 1876 ; do tegoż dnia 
także noty 100 markowe zostaną z obiegu wywołane. — 
Bank zrzeka się emisyi.

Commerzbauk in Lübeck. Tylko noty 100 markowe pozo­
stają w obiegu.

Bremer-Bank. Tylko noty 100 markowe pozostają w obiegu. 
Rostocher-Bank. Noty 100 markowe pozostają tymczasowo

w obiegu. Bank zapewne zrzeoze się emisyi.
Gotliauer-Bank. Noty talarowe bea wartośoi (?); bank zrzeka 

się emisyi.
Hess. Landes-Bank prawdopodobnie srzecze się emisyi.

Ogólna zasada więo co do niemieckich na r. 1876 zaleca­
łaby się następująca:

1) Prusk. banknoty talarowe można przyjmować, toż sani)

nowsze pruskie assygnaty na 1 i 5 tal., z wyjątkiem Darlehns- 
kasseusoheinów.

2) Innyoh banknotów iassygnat talarowych woale przyj­
mować nie należy.

3) Z not markowych przyjmować możaa bez obawy:
a) noty markowe Banku Pruskiego,
b) Reichskassensoheine,
c) noty markowe następujących banków: wrocławskie­

go, kolońskiego, magdeburskiego, poznańskiego, 
gdańskiego, hanowerskiego, frankfurtskiego, bawai- 
skiego, saskiego, lipskiego Kassenverein, chemni- 
ckiego, wirtemberskitgo, badeńskiego, darmstadts- 
kiego, Commersbank w Lubece i breineńskiego.

Wszystkie inne noty markowe są lub będą wkrótce 
wywołane lub są w Prnsach zakazane.

W Poznaniu Bank Rzeszy tylko pruskie i poznańskie no­
ty markowe przyjmować będzie.

Banknotów prywatnych niemieckich nawet markowych 
wolni używać w całych Niemczech do wypłat tylko następu-

i jąoyob:
1, Banknoty banku wrocławskiego,
2, Kotońskie,
3, Gdańskie,
4, Poznańskie,
5, Hanowerskie,
6, Prankturtskie,
7, Saskiego banku (ächsische Bank),
8, Lipskie (Kassenverein),
9, Chemnickie,

10, Bawarskie (Notenbink),
11, Wyrtemberskie,
12, Badeńskie,
13, Darmstądzitie (Bank für Süddeutschland),
14, Lubeckie (Commerzbank),
15, Bremeńskie i w państwie w pruskióm,
16, Magdeburskie.
Natomiast noty banków
1, Pomorskiego,
2, Berliner Kassenverein,
3, Communalstäudische Bank w Zgorzeiioacb,
4, Leipziger-Bank,
5, Weimarskiego,
6, Oldenburskiego,
7, Mitteldeutsche Creditbauk w Meiningen,
8, Gothajskiego,
9, Anhalt-Dessau.

10, Turyngskiego,
11, Gara,
12, Rii keburskiego (Niedersäehsisohe),
13, Lübeoker Privatbank,

które zrzekly się lub wkrótce zrzekną się prawa emisyi, oraz 
noty banków

14, magdeburskiego,
15, homburskiego i
16, rostockiego,

które się jeszcze nic zdecydowały w tój mierze, mogą tylko 
być używane do wypłat w tern państwie, w którem banki te 
otrzymały koneesyą. Kara w razie przestąpienia tego zakazu 
(§ 43 prawa z 14 marca 1865) wynosi do 100 marek. Zamie­
nianie jednak tych not aa inne banknoty, pieniądze papierowe 
lub monetę karze nie podlega.

Ten sam zakaz dotyczy not banku bruświckiego, któ­
ry się wprawdzie nie zraekł prawa emisyi, ale nie poddał się 
44 prawa bankowego.

Kto przeto u nas nie będzie miał dobrze w pamięoi owy.. 
16 gatunków banknotów dozwolonych, ten niech nie przyjmu 
innych, jak tylko pruskie resp. .Reichsbanken i poznańskie, a 
inne nieoh zaraz wymienia u bankiera.

— * Wywołane asygnaty kasowe talarowe państ 
niemiekicli:
Altenburg, 1 i 10 tal. ostatni termin 30 czerwca 1876. 
Braunschweiger-Leihbaus-Kassenscheine z 1 maja 1858, osta­

tni termin 31 grudnia 1875; jeszoze wypłacają je do 30 
czerwca 1876 w Brunświku.

Coburg, pieniądze papierowe z 22 stycznia 1849 jeszoze wy 
mieniają się, z 30 czerwca 1870 będą wymieniane do 3.

— czerwca 1878 r.
Anhalt-Dessau, pieniądze papierowa z 21 maja 1861 i 1 si- 

pnie 1866 r., ostatni termin 31 marca 1876. Dawniejsi,a 
noty wymienia rząd na piśmienną prośbę.

Gotha, nien. papierowe z 12 lipoa 1860, ost. termin 30 czerwca 
1878 r.

Mecklenburg-Schwerin 1', 25, 50 tahrówki, ost termin 31 
grudnia 1875 ; wykupywać je będzie rząd i późnićj.

Oldenburgische Landesbank 5 i 10 tal., ost. termin 31 grud. 
i875; noty te nie są bez wartośoi, gdyż je bank ten na 
koszt rządu wymieniać będzie i nadal.

Prusy. Wywołane wszystkie papierowe pieniądze na 31 
grudnia 1875.
1, Kassenanweisungen z 1835.
2, Darlehnskassensobeine z 1848, 1866 i 1868.
8, Kuihessische Kassenscheine.
4, Noty binku krajowego w Wiesbaden i byłej Landos- 

kreditkass > nasawskićj.
5, Asygnaty pruskie z 1851, 1856 i 18 ¡1.
6, Darlehnskassenscheiue.

Noty od 1 — 4 są chwilowo bez wartości; nie ma na- 
d.iei, aby nowy termin prekluzyjny wyznaczono. Dia 
not od 5—6 termin ostateczny jeszcze nie naznaczon 
wszystkie kasy rejencyjne wymieniają je.

Reuss-Greiz, papierowe pieniądze z ¡5 maja 1858 i 22 kw 
tnia 1863, ost. termin 3 i grudni* 1875. Nowego ttrmi 
nie naznaczono, ale podubno je będą wymieniali.

Reuss-Sclileiz, papierowe pieniądze z 27 marca 1849, 7 st, 
oznia 1810 i 4 lipca 1870 r, ostatni te>min 31 grud) 
1875 roku. Czy je później także wymieniać będą — nie­
wiadomo.

Saksonia. Wszystkie bilety’ kasowe wywołane na 31 grudnia 
1875; wymieniać je będą jeszcze do 30 czerwca ¡873; pó- 
źnićj bez wartości.

Schwarzburg Rudolstadt, 1 i 10 tal., wywołana na 31 grud. 
1875; terminu prekluzyjnego nie naznaczono.

Schwarzenburg-Sondershausen, talary papierowe z 1854, 
1855, ;8ó9 i 1866. Wszystsie bez wartości, z wyjątkiem 
emitowanych w r. 1866, których termin ostatni wykupu;’, 
nazoaezono na 30 czerwca 1876. W razie potrzeby moż •' 
zanieść prośbę o wymianę do ministerstwa.

Waldeck, 1 i 10 tul., ost. termin 31 grudn. 1875. Czy późnić: 
honorowane będą, wątpliwa.

Weimar, emissja z r. 1847 bez wartości, dla papierów z 1858 
i 1870 ostatni termin 30 czerwca 1876 r. — późnićj bez 
wartości

Jako ogólną zasadę przy pieniądzach papierowych aiem.e- 
ckich państw zaleoa się: nie przyjmować żaduych talarowych 
not, a przyjąwszy nie tracić nadziei, ż je rząd odnośny wy­
kupi, i w potrzebie zanieść piśmienną prośbę do ministerstwa.

— * W skutek odwilży urosła woda w Warcie tak, bar­
dzo, że dnia dzisiejszego z rana dochodziła do 8 stóp 9 cali, i 
źe przepływa już przez Berdychowską tamę. Być może, ża ■ 
skutek mrozu, jaki mamy znowu od dnia wozorajszego, wodą 
znów nieco opadnie. Przy tćj sposobności nadmieniamy, 
dnia wczorajszego o 6 godzinie rano było w Haparandzie L 
w Petersburgu 25. w Moskwie 22,4, w Kłajpedzie 14, Króiewc • 
12,8, w Gdańsku 6,5 stopni mrozu, w Szczecinie zaś 1,5, w By­
linie 2,8, Poznaniu 1, w Wrocławiu 0,6, w Raoiborzu 0,6, w 
Brukseli 4,8 w Paryżu 4,6, w Carogrodzie nareszcie 0,8 stop: i 
ciepła.

— * Jak w latach dawniejszych odebrali i w roku bie­
żącym urzędnicy rozmaitych kategoryi na Boże Narodzenie gr> 
tyfiiiacye. Gratyiikacye te urzędników biurowych i kasowych 
tuteszćj król, regencyi dochodziły do 90 — 150 Jtp, wtźnych do 
60 -90 J(# Urzędnicy biurowi i wykonawczy kiól. dyrekcyi 
policyi odebrali graty fikaoye od 30— ä50 Jl#

— * Dla udających się na ranny pociąg kolei p->- 
znańsko-kluczborskiej Wildecka brama od godziny 5 z 
rana jest obecnie zawsze otwartą.

— • Termin, wyznaczony na dzień dzisiejszy w sądzie 
powiatowym ostrowskim w sprawie Dmoohowskiego, oskarzo.i. 
o wymuszenie trzech blankoweksli (Erpressung) odroczony 
został.

— * Dr. fil. J. Rostafiński, Warszawianin, autor kilku 
cennych prae z dziedziny botaniki, dotyohozas asystent kał ;- 
dry botaniki w Strassburgu. po obronie rozprawy habilitaoyjnć 
„O przemianie pokoleń roślinnych“, w tych dniaoh mia­
nowany został docentem przy tamecznym uuiwersyteoie.

— * Tygodnik ilustrowany dał na premią dla swoich 
prenumeratorów wielki drzeworyt, mająoy 22 oale szerokośoi a 
18 wysokości, czyli 396 talów powierzchni. Według rysunki 
p. Franciszka Tegazza, kierującego częścią artyatyozuą Tygo­
dnika, pp. Regulski i Szyb,Ter wykonali na drzewie kop., 
pięknego obrazu p. L. Loeifllera, Lwowianina. Praoa tego nie­
pospolitego artysty zatytułowana: Odwiedziny ojca, wysta 
wia pełne myśli żyoia i zetknięcie się świata wykwintnego 
z szaraozkowym w salonie XVIII. stuleoia. Wybór jej na pre­
mią Tygodnika zupełnie się usprawiedliwia wysokiemi jćj 
zaletami artystycznemi, pomysłem, ugrupowauiem postaci, a 
zwłaszoza charakterystyką fizyognomii, na których różnorodne 
uczucia od radości i ciekawości aż do zakłopotania i oburzeni* 
na widok wchodzącego ubogiego ojca bogatój pani wybornie

się odbiło. Wykonanie drzeworytu chlubnie świadczy o siłach 
drzeworytniczych i typograficznych Tygodnika ilustro­
wanego.

— * Najstarszym dziennikiem z wychodzących obecnie 
, na świecie jest organ rządu chińskiego, pekińska gazeta pań­

stwowa, czyli właściwie „Wiadomości z stolicy Chin“. Jak 
' niedawno dopićro sprawdzono, wychodzi ten dziennik od roku 

741, a zatćm lat 1134. Kilkadziesiąt egzemplarzy sędziwego
dziennika dochodzi de Europy.

— * Kalendarz. Jutro piątek duia 31 grudnia Sylwe­
stra pap. i Melanii panny; w kalendarzu słowiańskim Las- 

* soty.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 

3 minut 53.
i Dnia 31 grudnia 1436 pokój w Brześciu z Krzyżakami. — 

1692 otwarcie sejmu w Grodnie.------  1783 śmierć hetmana Jó-
; ezfa Sieniawskiego.

5 $ Inowrocław, 29 grudnia. Zima w tym roku bar­
dzo wcześnie, bo już z początkiem listopada do nas zawitała,

■ w pierwszych dniaoh bieżącego miesiąoa mróz dochodząc do 17 
' stopni, nie źle nam się dał we znaki. Na Kujawach opał drogi, 
i transport drzewa wiele kosztuje, węgla kamiennego nie wiele 
. jeszcze używają, gdyż mało jest nowych domostw, w których 
i piece do palenia tym materyalem są urzą lżone. Do ogrzewań 
: naszych pomieszkań używamy tu najwięcćj torfu, który do naj- 
, gorszych wateryałów na ten cel używanych zaliczyć należy, 
j lecz w braku lepszego i tym się zadowolnić trzeba.

Zajęty spisem ludności w dniu 1 grudnia miałsm powie­
rzone sobie domy położone przy ulicy św. Audrzeja, stanowią- 
cćj niejako przedmieście naszego miasta; zamieszkują tam po 
największej części sami Polacy — wyrobnicy. Wrażenia, jakie 
ztamtąd wyniósiem nie jestem zdolen opisać. Brak zupełny 

i pracy a więo i zarobku, brak wszelkich zasobów z lata odsła­
nia nam nęlzę, która tem jest większą, iż trudno jćj zaradzić; 
a tu przed nami długa jeszcze zima; zgłodniały żołądek dopo­
mina się o swoje, ciało świeoi nagością, nie ma przy ozćm ugo- 
tować tćj odrobiny strawy, czćrn napalić w piseu, aby ogrzać 

I skostniałe od zimna tak własne jako i dziatek swych członki.
Wzbudził Bóg dobrotliwy serca litościwych, w których na za- 

: szczyt ludzkości nie zamarło miłosierdzie. Pierwsza zasługa 
przynależy się naszemu kółku towarz., które korzystając z zja­
zdu obywateli na dniu 16 bm. dało przedstawienie amatorskie 
na oel dobroczynny; odegrano Kraszewskiego : „Kosa i kamień“ 

i i Korzeniowskiego: „Doktor medycyny.“ Następnie dnia 18 i 
. tutejsza resursa niemiecka na tenże oel dała przedstawienie, a 

tak znalazł się fundusz, który składką zebraną po domach w 
mieście znacznie się powiększył. Na ubogich katolików przy- 

‘ padła suma przeszło 150 tai. do podziału, z tćj sumy talarów 
sto przeznaczono na zakupienie ubioru i obuwia dla biednych 
dzieci i te im w wigilią jako gwiazdkę wręczono, przyczem nie
zapomniano obdarzyć je piernikami i orzechami.

’ Kończąc niniejszą korespondencją, z żalem zanotować mu­
szę ogłoszenie konkursu jednćj z naszych firm kupieckich. Rok 
temu czytałem wDzienniku korespondencyą z Pałuk, w któ- 
rój piszący podaje przyczyny, dia czego u nas zawód kupiecki 
nie rozwija się tak, jakby przy danych stósunkach rozwijać się 
powinien. Dawniej i ja podzielałem te same zJania; dziś, po 
bliższem rozpoznaniu stosunków, przyszedłem do tego prze­
świadczenia, że wszędzie i zawsze należy mieć w pamięci tę 
,t -V 'i:’1 Tiaiur ti. ałteia pars: Może - następnej korę*

■u? yi ¡»'szoze o tym -ze;i s pomówię.
Kończy Gę tek siary a ? jego poptoi Przy rozpoczę­

ciu nowego oku życzę sz. patom, zatrudnionym redagowaniem 
te.'. zaeiiSgo pis ną wizeikićj pómjśinośji. 1 moim sz. współo- 
'.j . Ketom Inowrocławia załączam siacopolekie: „Szozęść
Bt na ts.i fi: nowy!- W krótkim tu fuol.j pobycie wiele z 
i«b »trony o -znał m życzliwości i wra-. z naszym poetą z pełni 
sersa wypowiedzieć mogę:

Chociaż to rycie idzie po grudzie,
Jak mi Big miły — nie źli sa ¡udzie.
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JTEHAGKIE.
— Ruchu literackiego wyszedł z druku‘nr. 61 i 52 i za- 

•jera. Błękitna książeczka, powieść przez WTleryę Marrenć 
• rzk» wską), ciąg daLzy. - Listy o lit <* Słowackiego (ciąg 
aalszy-. — Z- niewj- Hnych poezyi Mieczysława Romanowskiego. 
Z wspomnień <Li< ónnyeh Dla siostry. — Wyprawa na Mont 
Blanc, napisał Jułes Violle. — Nowe kie: unk: ekonomii polity­
cznej i rooyaliz nu przez Emila de Lsvel«y (dokończenie), — 
Syn marnotrawny' Thompsona, uoweia Bre '
wiedeńska. •— Doroczne zgromadzenie To» 
sztuk pięknych. — 0 .ratki t kraju. — Pr.,
Kronik* artystyozn?. — Krytyka. — Miscek 
fia polska i zagraniczna. — Sprostowanie 
od redakcyi.

— Niwy wyszedł « druku roku IV 
Walka z wiatrakami — Wzór rzeczypospi 
ks. Janusr.owskiego, ooenił dr. A. Rernbow 
ryża, przez Emila Z Tę (dok). — Z Awiniotn do Polski, przez 
Koruełego Kozłowskiego (dok). — Ricardo, tragedya przez D. 
Zglinskiego. (akt III IV i V.) — Wojsk . we położenie Turcyi, 
przez Kaźmirza Burzyńskiego. — Wystawa powszechna w 
Filidelfr, przez dr. W. M. Oiendzkiego, - Sprawy bieżące, 
pr ez Bolesława Prusa.
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PRZYBYLI DO POŻ
dnia 30 grudni:

BAZAR. Dąbrów; i z Winnćjgóry., 
S&uiostrzela, Szołdrska z Popówka, 
z Objetierz* i M-ttełstaeat z Kuno 
Dobrzyński z żouą z Królestwa P 
ściejewek, Ruszczyński z Łabisi-yro 
cławia,

LUBIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE ! 
gotowi, Dziembowski z Roszko**.:
Królikowski z 2»ydow. 

PEI. POD CZARNYM
newski z Zielni 
gnioy, Mieczko 
Karnióka z Pr :

, King z. 
ORŁEM.

, S- Datnroseh 
ski z Leszn«, 
nenjtu.

rh

Z Poznania do Prankfurtu-Gnbeny: 
bowy klasa 1—4 o 6 godzinie 3 minut rano.

przed poł. 
po poł. 
wieozorem.

Pooiąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22
Pooiąg osobowy „ 1-4 o 4 „ 5
Pociąg mięszany „ 2—4 o 5 „ 14

(do Zbąszynia).

Pooiąg osobowy o 6 godzinie 16 minut przed południem, 
n o 4 „ 54 „ po południu.

(do Ostrowa).

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
J
‘ aieidu poz&ttmttliife, 30 grudnia.
. 30 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: śnieg
Żyto: nieco stalćj
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr.

grudzień 151.—, grudzień-styozeń 151.—, styczeń-luty 152.—, 
łuty-marzec 152—, marzeo-kwiecień 154.—, na wiosnę 154.— 
kwieoień maj 154.—, maj-czerwiec 155.—, czerwieo-lipieo 156.—

Okowita: spok.
, Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

grud. 41.30—.—, styczeń 4150--.—, luty 42.40—, marzeo 
43.30—.—, kwiecień 44.20-—.—, kwiecień-maj 44 70-—.—, maj

, 45.20—.—, czerwiec 46.10—.—, lipiec 47.10—.—, sierpień 
48.10.—, wrześ. —.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 40.—-—.
(W.) Poznań, 30 grudnia. Ceny mąki. Pszenna

nr. 0 i 1 15-17. M.. rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo. 
Żyto cara wypowiedzialna i reguiaoyjna 151.— m., na

grudzień 151, grudzień-styozeń 151, styczeń-luty 151.—, luty- 
marzee 152.—, marzec-kwieoień 152.50, na wiosnę 153.—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 4130 mar. 

na grudzień 41.30—styozeń 41.55—, luty 42.40—, 
marzeo 43.30, kwiecień 44.20—, maj 45 20, kwiecień-maj 44.70.

Wypowiedziano — litrów.
, Okowita w miejscu (bez beczki) 40.— m.

Gdańsk, 29 grudnia.
Sprawozdanie J. Pajansa.
Powietrze: dość silny mróz przy pogodnóm powietrza — 

wiatr wschodui.
Pszenica loco choiano na dzisiejszym targu przy slabćm 

usposobieniu tanićj kupować, oo w wielu razach mimo słabego 
dowozu także się udało. Sprzedano 120 ton a płacono za jarą 
131/2 funt. 186 M., szarą szklistą 124 funt. 195 M., szklistą 128 
do 9, 130 funt. 200, 201 M., jasno-pstrą 129 funt 203 M., 130 
funt. 204, 206 M., piękną białą 127/8 funt. 207 M., 132 funt. 
213 M per tou. Termina słabo. Kwiecień-maj 210 M. pł. i ż. 
Cena reguł. 198 M.

Zyto looo bez zmiany przy małym dowozie; za 127 funt, 
pł. 159 M. per ton. Termina kwieoień-maj 151 M. żąd. Cena 
reguł. 150 M.

t Jęczmień loco wielki 114/5 funt, po 160 M. per ton pł.
Okowita loco po 43 25 M. »przedawana. 

j Petroleum na grudzień 13$ M. na styczeń 13| M. ż.
Berlin, 29 grudnia. Mąka pszenna nr. 00------

nr. 0 27.50-26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.26 
nr. 0 i 1 21.50-19.50 m.

Tarta. — Kronika 
zyatwa przyjaciół 
ląd dramatyczny, 

ae*. — Blbliogra- 
Korespondenoya

szyt 24 i zawiera: 
litćj rtądnćj, przez 
ki — Wnętrze Pa-

fcileSda wa-ocltaccska, 29 grudnia.
Koniczyna ozerwona: spok.;-----poślednia 40-43,

średnia 46-49, piękna 51-53, wysoko piękna 55-57 m.
f Koniczyna biała: bez zm.; poślednia 43-49, średnia 
, 53-59, piękna 63-68, wysoko piękna 70-75 marek.

Żyto: per ,(XX) kito bez handlu; — na grudzień 148.50
i grudzień-styozeń 148-------styczeń-luty 148.— - kwieoień-maj
j 153 marek ż. ’

Pszenica: per 1000 kito 191.— marek żąd., na grudzień- 
; styozeń — , kwieoień-maj 195 m. ż, maj-ozerwieo — marek 
' płacono.
i Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
1 Owies: por 1080 kito 1G9.— żąd., na grudz.-styozeń —,

kwiecień-maj 161.— m. ż
; Rzep per 1000 kito 325 marek ż.

Rzepit zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoiefi — 
, marek żąd.
< Olć) rzepiowy por 100 kito spok.; w miejseu 69.— 
. żąd.; na grudzień 68, grudzień-styczeń 66 ż. styozeń-luty 65 pł. 

■ kwieoień-maj 67 m. żąd. i płao.
! Okowita per 1OO litrów ceny zniż, się, w miejscu 41. m. 
. ż. 40.— m. płao., ns grudzień i grudzień-styozeń 41.39-40.50 m. 
S styozeń-luty 41 20 pł., kwiecień-maj 44 70-90 marek ż. i pł.

Tir-A

rue hrabiua Bnińska z 
k : . ig z Melpina, Turno 

iłapowski z Turwi,
) Ktogolewski z Wło- 

f.': ‘ikow3ki z Inowro-

'E. Otoaki z Gn- 
zewski z Linowca,

örv!- z. '
z Skalów, Heyma- 

trga, Etnmel z Li-
Sj ■ ow z Berlina, pani

Pociągi pFiKj • ają:
Z Krzyża do Poznan 

Pociąg osobowy klasa I - 4 o 4 godzinie
2—4 o b
1— 3 o 3
2- 4 9 

Z Wrocław^ r
ociąg osobowy
(z j .sszna) . klas? 1—4 o *8 

ociąg osobowy

Pociąg mięszauy 
Pociąg osobowy 
Pociąg mięszauy

minut rano.
„ przed poł.

po południu, 
wieczorem.

a:

1—4 
1 4

gOl¡

Z Bydgć 
P g mięszany

(z GiJezia) . klas 
Pociąg osobowy „

ty’"
4 o

-4 o 
-4 o

Z Franki 
Po Tąg mięszany ki 
Pociąg osobowy 
Po iag pospieszny 
Po :iag osobowy "

Z
g osobowy
Ostrowa) . o 9 godzinia 16 minut 
g osobowy o 3 „ 8 ■

2 - 4 o 9 g 

1-3 o 5

lczborku dc

17 minut przed poi. 
i „ w
! „ po poł ¡dniu.

•: 7 „ wieczorem,
niania:

1 minut przed poł.
■5 „ „
4 „ popołudniu
7 „ wieczorem. 
Poznania:
4 minut przed poł,

•tl ’ ’ ’ '
■l 
6
na:

„ po południu.
” . »„ wieczorem.

fz zed południem, 
południu.

Pöcf od j eżii i •i ją î
pociąg mięszauy klasa 2—4 
Pociąg osobowy

Z Poznania do Krzyża

111- 4 o
2- 4 o 3 ;

:ąg osobowy „ 1 — 4 o 11 „
Z Poznania <lo Wroc 

Pociąg osobowy klasa 1 - 4 o 5 god. ii
n „ 1 4 o 10 „
„ „ 1 — 4 O 4 „

(dc Leszna).
Z Poznani*,: do Bydgoszc? 

Pociąg ósąbowy klasa 1—4 o i go zii
Pociąg tnięszany 1 -4 o 11 „
Pociąg osobowy „ i- o fi
Pociąg mięszauy 1 4 o 7

(do üotetuay

ciąg mięszanj
míe 3 minut z rana.

przed poł. 
po. poł. 
wieczorem.

¡3 
1

■ia :
4 minut rano.

-o
4
5

przed poł. 
po poł. 
wieczorem.

Torunia :
0 minut rano.

10
>7
6

przed poł. 
po poł. 
wieozorem.

Ceny ustanowione przez miejski depntacyą targową.

Per
ł

100 kilogr. piękny
fen.

średni 
-XT fen.

pośl. towar
fen.

Pszenioa biała . . . 21 75 20 25 18 25
» „ nowa . 20 18 50 16 25

1 ■ » żółta stara . 20 75 19 25 18 25nowa . \. 18 93 17 20 15 90Żyto 16 75 15 20 14 20Jęozmień ................... 16 60 14 20 12 40
n nowy . . . — — _ _ _ __

. Owies . 
Î Grooh .

17 60 15 60 14 80
20 50 19 15 90

i Notowania komisyi mianowanćj przea Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kiiogr. piękny średni pośl. towar.
<5- -XÏ- ARzep............................ 30 75 29 25 24 75Rzepik zimowy . . . 29 75 27 75 24Rzepik latowy .... 30 — 28 24 25Lnioa............................ 23 50 25 _ 23Siemię lniane .... 26 — 25 — 22

Bius sa telegraficzne.
(Notowane z dnia 30 grudnia.) 

SZCśBEClIN, 30 grudnia 1875.
Stan powietrza: —

Okowita: słabo 
w miejsou 42.10 
na grudzień 43 50 
na kwiecień-maj 46.70

Owies — 
na grudzień 163.— 
na kwiecień-maj 166.

Olćj skalny: 
na grudzień 12.—

Pszenica: słabo 
na grudzień 197.— 
na kwiecień-maj 207.—

Żyto: słabo 
na grudzień 146. — 
na styczeń-luty 14fi.— 
na kwieoień-maj 150.—

Olćj rzep.: stale 
na grudzień 66. — 
na kwieoień-maj 68.25

BEKLiIN, 30 grudnia 1875. 
Stan powietrza:

Pszen. stale 
na grudz. 
na g:ud.-8tyozeń 
na kwiecień maj
Żyto spok. 
w miejsou 
na grudz. 
na grud.-styozeń 
na kwiecień-maj
Olćj rz. spok. 
w miejscu 
na grudz. 
na kwieoień-maj
Oków. spok. 
w miejsou 
na grud .-styczeń) 
na kwiecień-maj I 
na maj-czerwieo

200 — 
200 — 
207 50

156 — 
155 — 
164 60

69
69

42
44
47
47

30

2o
40
60

Owies: 
na grudzień 
kwieoień-maj

Gai. kol. Kar.Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7$ proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. stałej

90 25
91 80 
93 25 
95 60

*37 — 
202 — 
115 — 
71 80 
98 — 

347 50 
21 50 
25 25 
67 75 

264 60
65 80

Giełd« 29 grudnia.
? Pszenioa: per 1000 kito w mirsou 175-220 marek wa

gau żąd.; żółta mareh. 198$ mar. p., biała pstra polaka —
* ot • O»*1 P V ?“ 6rui1zl9ń i grudzień-Btyozoń 200-

styczeń-luty 200, Rwieoień-maj 208 msrek pł.
i Zyt? P«r 1000 kilo w miejscu 150-163 marek wedle a



tanka żądano; — rosyjskie 160-153 marek z kolei i franoo 
’ dworea, — polskie 153ł-154| marek z kolei, — krajowe 
169-162 marek franoo z dworca plaeono, — na grudzień 166 
grudzień-styozeń 155£ pł., — styczeń-luty 156 — na wiosnę 
156 m. płao.

Jęezmień per 1000 kile w miejsou 182-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejson 136-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 166-176, rosyjski 148-173, 
pomorski i moklomburgski 166-176, wsehodnio i zaehodnio- 
prnski 160-173 m. z dworca p., na grodz, i grudzień-styozeń — 
pł., styozeń-luty —, na wiosnę 167 marek pł.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 178-210 m., ca pasze 
166-177 marek płao.

Rzep per 1000 kile-------marek.
Rzepik per 1000 kiło 
Olei rzepiowy per 

u

(Nadesłano.)

OGŁOSZENIE.
Osobę, która przed mniój więcej 10 laty 

na szosie między Stęszewem a Kościanem
znalezione austryackie listy premiowe 
po 1OO złotych Nlr. «. Sery» 
19,380 i Nir. 9. Serya^9O88 zgubiła, 
wzywamy, aby się z swemi prawami do tychże 
najpóźniej w terminie nanąjpóźniej w terminie na (6736)
dzień 29-go lutego 1876 r.

w godzinie 10-tćj 
przed radzcą sądu powiatowego panem Meiss­
ner w sali posiedzeń nowego gmachu sądo­
wego wyznaczonym pod karą wykluczenia 
zgłosiła.

Kościan, dnia 15 grudnia 1875.

Król, sąd powiatowy.
Wydział pierwszy.

Warta (3) Oświata pod re- 
dakcyą X. Tomickiego (1,5) 

i Niedziela (1 Mr.) 
polecają się wszystkim rodzinom 
przywiązaaym do kościoła 1 ojczyzny.

*767657

SKiegi

„Difl
W Administracji Dziennika Poznań

skjege nabyć można za 15 si
hnTiknn Jnil

und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. ron der
Gesammtlioit der in der Sehweite 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Lekcyi
języka rosyjskiego
udziela gdzie? — dowiedzieć się można 
w Adm. Dz. Pozn. pod Nr. 6400.

Prawdziwą chińską
herbatę czarną

funt po 1, l1/« 1 2 tal. jako i wyborowe

prószę czarne
funt po 22’/, »br. poleca

M. Dziegiecki
(2392) w Kościanie.

Pączki
po 10 fen. sztuka, za 1 Mr. 12 sztuk 
poleca codziennie 3 razy świeże 
cukiernia (6755)
Antoniego Pfitznera

Stary Rynek Nr. 6.

Pączki
co dzień kilka razy świeże poleca 
cukiernia (6759)

S. Kiewitecki i Spółka,
Szeroka ulica Nr. 15,

Na Sylwestra polecają

pączki
tuzin po 1 marce, dito po 60 fenygów, 
dyseldorfskie i szwedzkie esktrakty 
punczowe (6758)

J, P. Beely & Co.
PĄCZKI

codziennie kilka razy świeże poleca
R. Neugebauer,

(6757) Berlińska ulica.

Berlin, 99 grudnia.

marek płae.
. . 100 kilo w miejson 68.— marek

bez beczki płaoono, na grudzień 69.4 grudzień-styczeń 69.2 sty­
ozeń-luty 69.2, luty-marzeo — , kwieoień-maj 69.2-3 m. pł.

016j lniany per 100 kilo w miejsou 58 marek pł.
Olij skalny per 100 kilo w miejsou 26. marek p. 
Okowita per 100 litrów w miejson bez beozki 42.5— m. 

pł., na grudzień i grudzień-styozeń 45-44.6, — styozeń-luty 
45-44.6, kwieoień-maj 48-47.4-5 m. pł.

Bartnik Postępowy
pismo poświęcone pszczelnictwu i 

ogrodnictwu
wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca w objętości 
jednego arkusza druku; zawiera naukę tudzież 
rozprawy pszelnicze, sadownicze, ogredownicze, 
i przyrodnicze, objaśniane rycinami. (6740)

Roczna przedpłata wynosi wraz z przesyłką 
tylko 3 Marki 50 fen.

Przedpłatę najlepiój przesyłać przekazem 
pocztowym wprost do redaktora: ProJ. Dr. F. 
Ciesielskiego w Lwowie (Galicja).

1 rocznik Bartnika można jeszcze nabyć w 
redakcyi za 4 Marki.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! 1 Manchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (6451)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

llyseldorfską
esencyą punczową,

koniak, rum i arak
wybornym gatunku (6730)

S. Alexander,
(H. Kirsten)

Sw. Marcin 11.

poleca

W. 291)

Araki: Batavia, Goa, Mandarin, 
od 31/, do 9 złp.

Rum z Jamaiki litr po 4 i 6 złp. 
Cognac franc. but. po 5 złp. 
Ksencyą puncz. Roedera w but. po 

4% i 8 złp. poleca w czystym nie- 
siałszowanym towarze ('6761)

J. N. ILeitgeber.

litr

Dyseldorfskie

syropypunczowe
araki i rumy

poleca jak najtaniój (6752

J. K. Nowakowski. 
Ryszard Fischer

poleca (6754
do boli na Sylwestra:

rozmaite gatunki punczu, araku, 
rumu, koniaku, wina; 

na zimno: 
pieczeń wieprzową, cielęcą, wo­
łową i sarnią, gotowaną i su-
rową szynkę, półgęski, ruladę, 

rozmaite gatunki kiszek.
Alei dinjf era

patentowane

piece do pokoi,
piece salonowe

1 regulatory
z lanego żelaza,
piece

do gotowania
do mniejszych pomieszkań 

jako też
przystawki do pieców

od 70 fen. aż do najpocząwszy 
droższych, w wielkim wyborze

zapasie

S. J. Auerbach.
HYDROCLYSE

nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągły m 
wytrysku,

edyna jaka" istnieje bez tłoczni i bez sprężyny- 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa, 
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apL pp. Gallegoi 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu wapt. dra Min­
kiewicz». (21)

Nlemlokla papiery.

Prask, poż. ukonsolid.
dito dito dito

105.95 p.
4 99.25 p.

Obligi długu państwa 
Prem. poś. pańs. z 1855

4 91.10 p.
129.30 i.

Listy zast. waohodnio-
pruskie »ł 84.70 i.

dito 4 94.25 ź.
dno 101. p.

List zast. pozn.(iowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. i C.

4
8ł

93.26 p.
84.75 p.

4 —. p.
dito nowe <ł 100.50 p.

Zaohodnio-prnskie St 83.25 p.
dito 4 93. p.
dito 100.40 p.
dito II serya 5 105. p.
dito aowe 4 96.25 p.
dito ditte 4ł 100.25 p.

Listy rent poznańskie 4 96. i.
dito pruskie 4 95.70 p.
dito szląskie 4 86. p.

Wrooław. bank dyskon.
dito wekslowy 

Niemiec- bank hyp. w 
Meiningn.

Akoye bankowe.

67.25 p.
p.

103. i.

))

MojaJzupełaie bez truoizny będąca, pewno skutku­
jąca maść na^ nagniotki w pudelkach po l

„ i 2 Mr. — Moje Eau pour pieds, zapobiegające 
odparzaniu się nóg, wzmacniające skórę na nogaoh i zapo­
biegające nieprzyjemnemu zapaohowi, flakonik po 2 Mr. do 
nabycia u (6541)

Jakóba Flanter, Poznań, Chwaliszewo. 
Elżbieta Kessler z Berlina, specyalistka dla ohorób nóg

ESSSSSSS!^^

ORĘDOWNIK
2 Marki = 20 sgr. na kwartał.

9
CC

„Orędownik“ pismo polskie, katolickie, wychodzące w Poznaniu trzy razy 
na tydzień, podaje wszystkie wiadomości z walki rządu z kościołem św., najważniejsze 
nowiny z polityki i ciekawe wiadomości z prowincyi. Zapisywać można na wszystkich 
pocztach za 9 Marki = 90 »gr. na kwartał. (6688)

Dla polskich miessęutn. rękodzielników 1 gospodarzy 
wlejMktch.

Ogłoszenie konkursu.
elu obsadzenia posady

Dyrektora budownictwa
(6747)

miejskiego przy Magistracie krakowskim ogłasza się na mocy uchwały Rady 
miejskićj z dnia 23 m. b. konkurs po dzień 1O lutego 1876 roku 
trwający.

Ubiegający się o tę posadę, do którćj płaca 2000 Złr. i dodatku słu­
żbowego 500 Złr. są przywiązane, winni podania swoje do Rady miejskićj 
na ręce Prezydenta miasta wystósować i w takowych wykazać wiek, miejsce 
urodzenia i przebieg życia oraz dołączyć świadectwa z ukończonych nauk 
technicznych, odbytej praktyki budowniczćj — głównie zaś wykazać się 
wykonanemi przez siebie budowami.

Kandydaci spokrewnieni lnb spowinowaceni z urzędnikami Magistratu 
krakowskiego winni są stopień pokrewieństwa lub powinowactwa wykazać.

Nadmienia się wreszcie, że urzędnikom Magistratu krakowskiego za­
pewnione jest prawo do emerytury według korzystniejszego niż dła urzędni­
ków Państwa przez Radę miejską uchwalonego statutu emerytalnego.

Kraków, dnia 24 grudnia 1875 roku.
Prezydent miasta Dr. Zyblikiewicz.

Na mocy uchwały Walnego Zebrania z dnia 22 lutego rb. zaprasza niniejszem 
any Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu Urzędników gospodarczych Wielk. 

Poznańskiego tegoż Towarzystwa członków w powiecie pleszewskim i chęć doń przy- 
pić życzących sobie na nadzwyczajne zebranie powiatowe w Pleszewie w hotelu p. 
¡¡szewskiego w niedzielę, dnia 9 stycznia 1876 r. o godz. 2 po południu.

Na porządku dziennym:
Wybór nowej Dyrekcji powiatowej,
Wybór sądu honorowego,
Wybór dwóch delegatów na Walne Zebranie do Poznania,
Zapłacenie składek za r. 1875; które, jeżeli do tegoż czasu nie wpłyną franco 
na ręce niżej podpisanego przewodniczącego w Zarządzie głównym, zostaną 
na mocy § 10 ustawy ściągnięte, tym razem wyjątkowo przez Zarząd główny, 
przez zaliczkę pocztową na koszt składkujących. (6746)

Boguszyn p. Falkstaett, dnia 23 grudnia 1875,

1.
2.
3.
4.

itaett, dnia 23 grudnia 1875.
Zarząd główny

ieranin urzędników gospo«Towarzystwa ku wspierania urzęd: gospod. W.Ks. Poznańskiego.
St. Sczaniecki.

>000000000000000000000000

Ludwika Sorauer*
handel window

fabryka i skład wszystkich robót z 
włosów jako to warkoczy, szynionów, lok, pe­
ruk, bransoletek i łańcuszków do zegarków. Za­
mówienia zamiejscowe wykonują się akuratnie i 
franko odsyłają a dla zapobieżenin omyłkom upra­
sza pważać na firmę i numer domu. (6497)

Ludwik Sorauer
Rynek 91.

ooooooooc* o >000000000000000
C downa siła posilająca i lecząca peruwiańskiej 

Hum".-ośliny Coca, przez "Alex. Humboldta polecona słowy 
„Astmy i tuberkułów nie ma u Coqueros’ôw wcale a ciało 
ich przy ciężkićm wysileniu całodziennem zachowuje bez po­
żywienia i snu całą swą siłą“, a potwierdzona przez Boer- 
; we, Bonpland’a, Tschudi’ego i wszystkich co po południowej 
Ameryce podróżowali, uznaną została dawno już przez nie­
miecki świat uczony teoretycznie, praktycznie zaś dopiero od 
naprowadzenia preparatów Coca prof. Sampson’a wyrabia­
nych przez Mohrsnapotbeke w Moguncyi, ponieważ takowe 
wyrabiane z świeżej rośliny, wszystkie skuteczne części 
składowe bez zmiany w sobie zawierają. Preparatu ¿te 
przy łóżu chorych tysiąckrotnie doświadczone, są w choro 
bach piersiowych i płucowych, nawet w dalekich sta 

dyach nadzwyczajnie skuter emi (Pigułki I.), leczą gruntownie wszystkie choroby żo 
f d . & i trawienia (pigułki H, ; wino), nie dają się zastąpić przy żadnych cier- 
peniach nerwowych, a są jedynym ndykaiuym środkiem przeciw spec, stanów i- 
sł a b a ś c i każdego rodzaju (Pigułki’HI. i okowita). Cena 1 pud. 3 marki, 6 pud. 15 
marek, flak 3 marki. l'f ’.zającu, rozprawa prof dr. Sampson’a, który Cocę na miejscu 
starannie siudyował franci <;,"/,płatnie ? Mohren-Apotheke w Moguncyi i jéj składów.

Apt‘tel alŁłańnwe « Aiemtezech: Berlin t B. O. Pflug, Louisen- 
strasrc W'rwelaws S. G Schwartz, Ohîauerstrasse 21. Poznań: Dr. Mankie- 
wicz, kiói. apteka »dworna i Barcśkowski w Brzarze. (147)

Do dzisiejszego numeru Dziennika 
dołącza księgarnia (6765)

M. Leitgebra i Sp. 
Prospekt na Ateneum 

i Biesiadę literacką.

Panu W. K.0ŹI leki emu, kra­
wcowi przy JJezuickićj ulicy Nr. 11 
składam podziękowanie za kilko- 
letnią rzetelną usługę, wy­
śmienity fason i przystępną cenę gar­
deroby męzkiój. (6745)

Fr. Trzemżalski
 technik gorzelniczy.

Papier (35)

FAYARD^BLAYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- 
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Mikroskop

f Wodna ulica Nr. 1, narożnik Rynku> 
wielki kram od 1 kwietnia 1876 
do wynajęcia. JJ. LeSSler.

Amerykańskie ulezdarte o- 
eliraniaeze isukieii dla dam po 75 

fen, u Wilh. Neuländer Rynek 60.

OSOBA
życząca, sobie udzielać lekcyi fran> 
cuzkich, znajduje się u pana Dr. 
Kramarkiewicza. (6513)

Donoszę Szanownej Publiczności, iż mam
, ekonomów, pisarzy, kucharzy, ogrodowych,
I’służących, gospodynie, panny służące, ku­

charki i t. d. Biuro stręczeń, A. Marie- 
jewska, Jezuicka ulica Nr. 8 (6764)

Poszukują miejsca buchh. i pomoc, handl.
dla handl. kolon, i dest. i szynk, od 1 stycz. 
przez komisyonera Scherek, Szeroka ul. 1. 

Dominium

po 3 Marki.
Przez ludzi fachowych 

uznany i polecony ze względu na tanią 
cenę za najlepszy, praktyczny i naj­
łatwiej użyć się dający. (6404)

Sprzedaż$ą£~tylko do Nowego Roku w kra­
mie u p. "Willi. Neulisnder, Rynek 60, na­
rożnik "Wrocł. ul., handel towarów krótkich 
galanteryjnych i szmuklerskich.

Lipnica pod Sza­
motułami potrzebuje od 1 kwietnia 
1876 roku (6750)

kowala,
któryby zarazem mógł prowadzić lo- 
koinobllę. Dobre świadectwa lub 
rekomendacye potrzebne. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Dom. Lipnica. 
Koszta podróży nie będą wynagrodzone.

Kilka chłopczyków
czarujące

artykuły żartobliwe i łudzące 
po 25, 50 i 75 fen. do 8 marek za sztukę

Najstósowniejsze podarki gwiazdkowe. 
g^'Tylko do Nowego Roku.^SBtä

Sprzedaż w kramie u pana Wilh. Neulän­
der, Rynek 60, narożnik Wrocł. ul handel 
towarów krótkich, galanteryjnych i szmu­
klerskich. (6405)

i Aparata czarujące. ¡i

Art. żartobliwe i łudzące
jo 25, 50, 75 fen. aż do 8 Mr. za sztukę 
(Skład M. Herz’a & Co. w Lipsku 
jTylko do Nowego Roku.

Każdy bez wyjątku znajdzie Coś 
stosownego, bardzo piękne mi­
kroskopy najpiękniejszy podarek 
dla panów i chłopców z puzder­
kiem i dokładnym przepisem użycia 
po 3 Mr. (6403)

Przez ludzi fachowych
uznane i polecone ze względu na tanią 
cenę dotąd za najlepsze, praktyczne 
najłatwićj używające się.
®8F* Sprzedaż trwa kilka tylko dni. Do 
nabycia w składzie u pana Wilhelma Neu- 
1 and er. Rynek 60, narożnik Wrocławskiej 
ulicy, handel towarów krótkich, galantery 
i szmuklerskich.

Nasienie koniczyny, traw,
nasiona polne

kupuje po najwyższych cenach handel nasion

(6751) H. Auerbach’a
19. Szeroka ulica 19.

OOOOOOOOOOOOO
0 Fleurs blanches guérit en bien §o peu de temps infailliblement
0 M. Büttner Q
A Accoucheuse examinée, Posen a 
a Büttelstr. 21. a
^OOOOOOOOOOOOV 
U Upławy leczy w krótkim czasie 0 

11. Büttner 0 
aprobowana akuszerka, Poznań Q 

Butelska ul. 21. (6650) A
OOOOOOOOOOOOQ<

8,000 szefli
kartofli

ma na sprzedaż Dominium Starko* 
wiec p. Miłosław. (6748)

Koczikabryolet
w dobrym stanie sprzeda Dom. Star- 
kowiec p. Miłosław. (6749)

Kkm papierów na gdeldac ierllnskléj 1 poznanskléj
Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiero 1 Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4 I
4
4
5
4
5
5
4

5
14

—• P- 
132. p.
109.50 p.

83. p.
340.50-346-345 p 
—. p.
92. p.
168.25 p.

7260 p.
,85.26 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhfltte 
dito Massener 
dito Redenhtitte

Berln. Passage.

 1 171.50 p.
80.75 p.
11.10 p.
50.60 p. 
69.50-25p.
23 p.
50^0 i,
26.20 p,
3.10 p.

2025 p.

Akoye zakładowe 1 obligaoye kolal 
Żelaznych.

Borgsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieka 

dito szozeoińska

4
4
4

79.-------p.
29. p.
125. p.

Bizesko-grajc.-ekŁ ¡6
jłltoyjska Karo¡» Lud.j6 
Kolśj Rudolfa ¡4
Starohijsko-poanańsSa ił 
GirnosRląs. kol. Ht.A.C.¡3¿ 

dito iit.B. 3{
pa i.Austr.-írano. koléj 

Anstr. półn. saonodnii 
dito poł. pańat (Iomt .( 

Wsohodnicprcjka koi. 
pełudniorfa

Kol. po praw, bnu Odry
tka ’ •" !Romańska koléj

Rosyjski kolój państ. 
Starogard?,ko-poanuń.
W araaawsko-bydg, 
Warsiawsko-wieaieńak. ¡5

L &

przyjmie się na stancyą z rodzicielską opieką; 
gdzie? wskąże Eks. Dziennika pod nr. 693tt.

Urzędnik gospodarczy
praktykujący w swym zawodzie lat 16, zna­
jący oba języki krajowe, który przebywał 
dotąd w renomowanych gospodarstwach tu i 
w Królestwie, poszukuje posady w Księstwie 
lub za granicą zaraz lub od 1 lipca. Oferty 
przyjmuje p. Degórskt w Krzywiniu.

 (6721)

Urzędnik leśny,
zarządzający od 10 lat wielkiemi lasami, bę­
dący jeszcze w obowiązkach, doskonały w 
swym zawodzie, zaopatrzony w dobre świa­
dectwa, obeznany z ziemiomiernictwem, po­
siadający oba języki krajowę, szuka odpowie­
dniego umieszczenia od ś. Jana lub ś. Mi­
chała 1876 r. — Bliższej wiadomości udzieli 
p. Speclit, fabrykant broni w Poznaniu 
przy Wielkiej Rycerskiej ulicy Nr. 6 i 7.

(6670)
Biuro „Providentia“

w Wrocławiu Werderstr. 5a pośredniczy przy 
sprzedamy dóbr itd. oraz w obsa­
dzaniu 1 otrzymywaniu miejsc 
każdej branży. Dla dających
miejsce informacya bezpłatnie. (6019)

Esssasficsassssszs^
Teatr polsti 1 nirote PototBeio

W POZNANIU.
W czwartek dnia 30 grudnia rb.

na rzecz Teresy Brzeehffy
po raz pierwszy:

Adelajda
obrazek dramat, w 1 akcie ze śpiewami.

w którym śpiewać będzie T. Brzecbffa.
Na zakończenie:

krotochwila aryg. w 1 akcie.
I»oca5Ą-t©3Ł o gocłzinlo v.

Villa nova.
Na zabawę w wieczór Sylwestra 

zaprasza uprzejmie (6753)
W. Winiecka.

Austr.
dite
dite
dito
dito
dito

26 p.
90.20-9!
56. p.
18.90 p. 
149.75 3.
138.90 p, 
534-536 p.
252.
199-800%- p.

23.
!l<i& p. 
26. 96.50 
105.90 p. 
100.40 p. 
— P- 

1234. p. 
¡61 80 p,

P-

Zapraíiíctns papiery.

renta sreb

osy » 185 i, 
losy c 1858 
losy a I860 
losy a 1864

1*1
!*ł
i*

'a
■ fr.

poi. pram. 1864'5. pr9i
dito I860 ’«

165.25- p.
61.60 70 p. 
108.90 p, 

;849.50 p, 
jll4.2F-75.50 p. 
995. p.
1192. p.
184.75 p.

Bosyjúk.pols. obligaąy« ¡4 
skarbowe

Pols, listy aast. III ec. , 4. 
dito nowa |í

37.— i.
—. p.
ï 7.40 p.

ols. listy likwidaoyjn. 4 68.20 p.
-meryk. pożycz. 1882 6 99.90- p.
meryk. pożyoz. 1885 6 98.20 p.
meryk. pożyoz. nowa 5 99.75- p.
enta franouzka 5 104. p.

’łumuńska pożyozka 8 106.50 i.

Moneta w złoole, ¿robrze i papleraoh.

Obligaoye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Wrool. bank dysk.
Kwileoki, Potooki i Sp.

żiapolaonsdory 
Itaperyały 
Dolary 

astryack. noty bank. 
1. »syjskie noty bank.

ranouskie noty bank, 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
-------- --------------

1 16.16 p.
1 16.66 p.
1 —p.

178.10 p.
264.80 pł.
81. p.
6
6

Poznan, 30 grudnia.

Listy rentowe I zastawne.

P sen. listy lastawno 
Newe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Pt owinę, obligaeye 

;P wiatowe obligaoye 
(Powiatowe obligaoye

97.60 
93.50 
96 20

101.50
98.

94 20

Akeye bankowe.

69.
68

Meining.
fsohod.-niem. bank 
instr. zakład kredyt.

82.50
129.25
93.

GÓrno-szl. lit A i C. ak. z
dito lit. B. ake. z. 

Wsoh. prus. poł. ake. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
iBrześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Anat, frane. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachód, ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 
Warszawsko-hyd ak.z 

":ó- ’

4
4

147.
142

101.60

93.

120.

68.50
28.50

Warszawskó-whd.ak. z. 82.

Papiery pruskie.

Pruska poź. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

10G.50
98.25
129.
91.60

Żelazne keleje

Berl.-zgorz. ake z,
Bergsko-maronij. ake, z 
Marohijsko-pozi. ako. z.

79.
19.

Zagraniczne papiery.

Amor. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

98

71.50

6

a
91.50 
61.
65.50
68.50
87.50

89.90

Drukiom } nakfcdera âzukar&î J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznania.
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